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Samowystarczalność...
Przedsirbiałrstwa przemysłowe i handlowe 

fcońucą obecire, a wszystkie średnie] i mniej­
szej miary ukończyły zamknięcia rachun­
kowe za rok ubiegły. Dla tych. które pracują 
wyłącznie na rynku wewnętrznym, nie był to 
rok pomyślny. Jeżeli jeszcze początek roku w y 
kazywał zwiększone obroty, to ostatnie mie­
siące zaznaczyły się gwałtownem kurczeniem 
tyębżę A le były to i są obroty zaiste swoi­
stego rodzaju. N tm a l połowa stanu czynnego 
(średnich i małych przedsiębiorstw —  a zdarza 
ją się wypadki, że nawet wiecej jak połowa —  
to nie w pływ y gotówkowe, ale wierzytelności, 
bądźto jako rachunki otwarte, bądźto jako zo­
bowiązania wekslowe odbiorców. Najczęściej 
zobowiązania wekslowe. Krytyczne badane 
kont, oparte na znajomości stosupków, wyka­
zuje przeds ębiorcy, że znaczna bo prawie jed­
na czwarta część wierzycieli, u:e ma widoku 
rychlej realizacji, ż e . ciajej olisko 10 proc. od­
setek weksli wogóle nie budzie wykupionych. 
W szak odbiorcy takich przdsiebiorstw mają naj 
częściej znów odbiorców korzystających z kre­
dytu wekslowego. Łańcuch wekslowych zobo- 
w ązań opasał już ogromne koliSko społecznej 
wymiany dóbr Ilość pjotestów wskazuje zaś, 
dokąd ten łańcuch ciągnie.

W yrównywanie rachunków otwartych nastę­
puje również w  bardzo li ezadowalająey sposób 
Kupcy twierdzą, że gotówkowe w pływy na do 
brp tych rachunków", i to już po upomnień1 ach, 
nie dosięgają 1/10 części ogólnej sumy wie­
rzytelności. Pewna ich część natomiast bywa 
rbkrywana na odnranę wekslami.

Tak wygląda obraz przeciętnego przedsię­
biorstwa. skazanego na rynek wewnętrzny na 
ziemiach Małopolski i dawnego Królestwa. Ta ­
kie to przedsięb orstwa ta innych nie mamy 
w iele) mają żyw ić nasz przemysł “pracujący 
dla rynku wewnętrznego. One też ożywiać ma­
ja nasze miasta, mieszczące w sobię przeważ­
nie rzesze zubożałego kupi,»ctwa. karłowate rze 
mipsło i i le  płatne rzesie urzędników, których 
zdolność nabvw cza maleje ? dnia na dzień. Spa 
da tak samo i zdolność nabywcza naszej wsi. 
Lepie} Jedynie przedstawia śię obraz życia go­
spodarczego we województwach zachodnich, 
ale tam z wiadomych zw od ó w , inną była poli­
tyka kredytowa bankóty państwowych w od­
niesieniu do handlu i przemysłu - inną ni.co ta­
ktyka podatkowa.

hła przedsiębiorstwa pozbawione wpływów go 
tówkow-ych, pracujące wciąż wekslami o niepe 
wnej wartości, spada bezustanny wymiai naj­
rozmaitszych podatków, ściąganych «v gotówce 
Spadu nrzedęwszystkiem nod&tek obrotowy, bę 
dący w istocie swej, w  formie Jak u nas obo­
wiązuje, n iczem . runem, Jak rć wstającą i Do­
stępującą opłatą za samo wykonywanie czyn­
ności handlowej a priori. Ciężka opłatą za każ­
dą próbę ,, vo«maehu i radosnej twórczości*' O- 
płatą, której nie zna energiczny statysta Tak­
są, śc:ąganą przez organ wykonawczy baz 
względu ną to, czy podatnik ma już zapewnione 
dla siebie i swej rodziny ubranie, opal i je- 
d «  nią, esy też nie, os względu na to, aut na

twarzy jego  widnieje „tw óicza radość", czy  
łzy  rozpaczy.

W yczerpuje to do reszty wątłe siły nasze­
go organizmu gospodarczego. Ułamki stawek 
obrotowych (tajemnica leży weale starego przy 
słowna w ułamku a nie w całości) obostrzone 
procentami zw łoki i kosztami eggekucji, złama 
ły  stos pacierzowy naszego handlu. Nie stara­
no się go zresztą nigdy podtrzymać, me do- 

| pomagano mu kredytem. Przeciwme odnoszo­
no się oo niego wrogo, zgniatano poIit3’ką eia- 
tystyczną, nadmiernem popieraniem wspól- 
dzielczości i reglamentacją. Na tle bezwiednej 
tradycji rolniczo^rycerskiej w ytw orzył się w 
Polsce zamęt pojęć o  samowystarczalności go­
spodarczej w Polsce rolniczej. Zapoznano zno­
wu, i to nie poraź p;erwszy. że podstawą ir  
rządzenia PoLki współczesnej, jeżeli ma się ona 

j utrzymać jako wielkte państwo, musi być or­
gan zada przemysłowo-handlowa, o  dążeniach 
nowoczesnych, zakrojonych na modłę zachodnią 
Nie chciano pamiętać, jakie znaczenie ma han­
del dla rozwoju sił produkcyjnych w  kraju. Za 
poznano, jak wielkie niebezpieczeństwo stano­
wić musi, dla tak dużego tworu pod względem 
przestrzeni i zaludnienia jak Po>ska, kontynu­
owanie 'rolm ezcj bierność], wydanie się na łup 
przedsiębiorczości zagranicznej, a' uczynienie 
zbędnym  dlą rynków zagranicznych, bo prze­
cież widzim y, że rynki te nasycone są dostate­
cznie ! prawie bez wyjątku własnemi produk­
tami rolnymi, nic wspominając już. o nieuchron 
ncj* i zwycięskiej konkurencji agrarnej obu A- 
meryk i Posji.

Nie rozumiejąc tego zagadnienia i nie umiąc

zachować stałego i jasnego stosunku do z a g a i 
nienia uprzemysłowienia kraju i do zagadnie 
nia handlu, dotionano pogromu handlu Pogro ­
miono przedewszystkiem harde! żydowski, nia 
zastanowiwszy sie dobrze nad tem, że jeszcze 
wciąż niema w  dostatecznej mierze czynnik* 
innego, któryby go zastąpił, I dlatego ten han- 
de, staje sie coraz mniej zdolrym  ciętyłko do 
ekspanzj.i zewnętrznej (zapobiega się ariesztją 
temu, o  ile możności przez utrudnienia paszpor­
towe), lecz także coraz mniej zdolnym do zor­
ganizowania rynku wewnętrznego.

Jakżó marzyć zresztą o  ekspanzji zewnęrtrz* 
nej i uzyskaniu kreaytbw, skoro zagranica zna-* 
jąc stosunki wypłacalności i przerażający od* 
setek protestów wekslowych, nie mute ż y w ff di 
nas zaufania.

Ciemny tu obraz, nasuwający wiele myśh, m 
także i tę, że gdyby w  innym kran gdzieś w  
Zachodzie we Francji, AngUi czy Ntemcąećl 
p izyszio  żyć  i działać przeciętnemu knpcoN* W i 
przedsiębiorcy w  takich warunkach jak a nas. 
to ludzie ci dawnoby już poszaleli, a macana 
część ludności ogarnęłoby zgptbne dla ró*“ *H  
wagi społecznej zniechęcenie i zwątniaou.. Air* 
w  Poisc- żyje  twardy rodzaj ludaki. WiadoaaM 
chłop żyć umie ziemnakami, Zyd cebulą i troa* 
ka, a nteligęnt polski ogęsto óhętni< idearizi a  
biedę i nędzę, z wiarą w  zbawienne .tknta znńai 
ny ustroju i ordynacji wyborcza}- Stanowi to! 
także pewien rodzaj satnowystai aeałr «Sct^ Air  
czy  wystarczy jej na urzeczywistnienie bodżen 
tów Państwa i samo-ządów w  sumie okuto -ssefl 
ciu miljardów złotych?...

Dr. Ludwtl Oł JrtomĆM

lin. M i i  JMf Eśi
- m ie r z e r : piau^ .*2ą<du dla ilagedzonia kris rsu gospod ir^r.pp

Warszawa 9. 2. W  dy skusi nad budżetem Minister | końca, a to nie pozosh nkr bez wpiywo aa pt*ytytr
ne ustosunkowani! się rządu dc zasadniV razsajmn
celnego. Wkońeu m,im,siter omawia środki za&tosowki 
tie prze* rząd w ce-Lu ztaacdzt.T;!! kryzysu, a więc 
rozszerzony kiredy zastawowy w Banlkiu Poistkin« 
ma być rozszerzona afacja kredytew* Baanl-u Rokita 
go-, rozłoży się na dogodne raty zaległe podaiioii W# 
nlrów, t^kże dla przemy słu I handlu przyrotowliji 
się pewne zabiegi, łagodzące' nodatel- obrotowy. — 
Stopa dyskontowa mr tendencję zniżenia. Są podsta 
wy do przypuszczeń, te napływ kredytów ‘ n-a£co 
nych tego n k a  będzie większy. Na rnch budów anj 
zmobilizowano już znaczniejsze środki pieniężne, kto 
re wczesną wiosną mogą spowodować usanjęcje oez 
robocia.' Przygotiowano liiow".projekt ustawy o za- 
kuuajh rrądoiwydi i samorządowych, powołano do 
życia korriLisję. która będz'e czuwać nad wyKonameir 
DJamu irrrwesitycyjincgo, na rzecz bezrobotny di rozsze 

’ r ilono akcję, po za ustawowo przyęc-towaiio śrsdiki dc 
zaipocgsQ(ccwaraa w więksyl mterze budo-wy Tanloh 
miesakan robotniczych.

Następne posiedzenie Stjrrju w pewriedaiałak 0 go 
tyki gospodarczei. Moglibyśmy pójść na współpracę j dżinie 10 rano. Na porządku dz':emnym dokoflczfnle
całknwiitą. bez zastrzeżeń, gdyby podstawy tej no ; dvo'ktisj-i aad .bndżetejn mtn.istdrstwa skarbu i budżet
w d  potttyiw obejmowały całokształt zagadnień. Osta i ministerstwa poczt i telogtafów, poczerń nastąipi gto
tinią naszą tnadmcścia jest brak w-łaściwydJ tary? cci sowaiut,
nyou, Na zuzęśulę prace nad nową taryfą dobiegają — h

sitwa Dnzomyski : Handlu na sobo-Ui.em pteirwseem 
posi.edizeiii.iu- Sejm,u z jBtał głos, jak wiadomo, min, 
ster Kw.iatlkó\v:ski. Mo-wca przy .ima,je, że państwa 
znajduje się w ciężkiej sytuacji gospodarczej. Kryzys 
etonomiiiczny, który w  dą©u 1929 roku w-e wazysit 
kócb prawie ośrodkach gospodarstwa światowego 
był d.ość łagodny, wykazał pod koaticc roku zeszłego 
i n-a początku bieżącego dość znaczne natężenie i za 
ostrzenie. -Następnie minister, omawiając pcrRtykę rra 
ktatowa.. zwłaszcza ze względu na rołntatwo, wyra  
ża przekonainie że pmzy dalszych roko-waniach o tra 
kitat bandżowy z Niemcami słronń niemiecka uznasza 
możiłiwe spełnienie polskich postulatów rolnych w 
szerszej mierze.

Dalej mimisitcr omawja szerzej tendencje po-łjtycz 
no— gosipodarczc, reprezerktowa.ie przez Lig-e Maro j 
dów w sprawie konwencja o zniesiecie zakazów przy J 
wio-ziu i wywozu. Pi-erw-sizą zasadnjczą obiekcją je-st j 
to, że w  tej nowej polityce .nie może uczestniczyć i 
cala tjuTiOpa. Dalsze zastirzeżema nasze wyrastają I 
z pewnej chwiejności tei nu-wej paneuro-pi^teiej po Li i
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Warszaw a 9 . 2. PA T. Dzisiaj stoKca państwa poi 
PR  ego j Ł w t a l a  w sw oich  m a ra c h  Naczelni,ka pań 
stwa e j f iń s k i e g o .  b i 'a  O n o  Sliruiufmurm. P rz y ja z d  
dosi td iicr .J  gościa  dał s u oso Dufiść do zam aiiń .estowa 
nla za strony cal ej ludności W arszawy serdecznych 
uczuć, łączących oba zaprzyjaźnione państwa. Wszy  
stkie domy udekorowano flagami o barwach na rod o 
Lycli. Dworzec przybrano chorągwiami pojskiemi i 
estoński e-m.. Przed dro OTcem ustawione były oddzia 
}> wojskowe ze sztandarami i orkiestrami. Ty-iąciz 
ne tluimy mieszkańców stoicy zalegały oltodinikii udic 
okalajacyc.li plac przed dworcem. —  Na pół godizlny 
'przed przybyciem specjalnego pociągu, wiozącego 
Naczelnika, państwa estońskik-go, zebrali się w salo 
nie recepcyjnym na drworou członkowie rządu » pre 
zesem Rady mimistirów prof. Bartdem na czele. Mar 
szalkowiie: Sejmu Daszyński i Senatu Szymański,
podsekretarze staniu naczelnicy władz warszawskich 
dyrektor protokołu dyplomatycznego Romer wraz z 
całym perseonalem protokołu oraz wyznaczeni siu 
ibowo urzędnicy Millh. spraw zagrań. —  O godz. 9‘45 
przybył na dworzec p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej prof. Dr. Mościcki, który przeszedł przy 
dźwiękach hymnu narodowego przed frontem kom 
paiói bo nor owej, zatrzymując się w  miejscu, gdtzie 
miał wysiąść z wagonu Naczelnik państwa estoń

FumMiuatore o  godz. lutej zajechał na peron specjał

ny pociąg, w  którym jechał Naczelnik SŁrandinaun. 
W  tej chwili usitawifrna w  pobliżu dworca bateria od 
dała salwę armatnią 21 strzałów. Przed wyjściem z 
wagonu ustawiła się podwójna warta honorowa. —  
W  chwillę potem przy dźwiękach estoństkiiego hymnu 
narodowego wysiadł Naczelnik państwa estońskiego, 
Stnndman. powitamy przez Prezydenta Rzeczypo 
spolitej Polskiej prof. Mościckiego. —  Po przejściu 
przed frontem kompanii honorowej Prezydent Rze 
czypospoliitej Polskiej przedisitawlł Naczelnikowi pan 
satrwa estońskiego członku w  rządu i inne osoby. Po  
królikiem cercie w  salonie recepcyjnym obaj Prezy  
denci, prowadzeni przez dyrektora protokołu dyplo 
matyozmege ukazali się u wyjścia z dworca na pła 
ou. W  tej chwili wojskowe oddziały sprezentowały 
broń, orkiestra zaś odegrała estoński hymn narodo 
wy. Wlkirótce oba i Prezydenci weszli do oczekujące 
go samochodu p. Prezydenta Rzeczypospolitej Pol 
skiek udekorowanego sztandarami państwa estoń 
skiego i polskiego i zajęli w  niern miejsca. Naczelnik 
pańsitrwa estońskiego Strandman po prawej stronie. 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiei .Mościcki po le 
wei. Samochód wiozący panów Prezydentów otoczy 
la eskorta honorowa po pól szwadronu szwob żerów 
przed i za samochodem, poczem uformował się ot 

szak z dygnitarzy estońskich i polskich. Orszak po 
przędza,ny czterema trębaczami na białych koniach 
ruisizył do Za miku królewskiego.

68 osób aresztowano w Warszawie
pod zarzutem działoośti wywrotowej

W S rM  aresztowanych — profesor wolnej Wszechnicy Polskiej
W a r s z a w a .  9. 2. P A T . W ładze policyjne 

bjreczętowaJy wczoraj lokal Związki; zawodo­
wego pracowników handlowych i biurowych, 
Mltszc^; j się przy ul. Senatorskiej 33, przy- 
czem aresztowały 68 osób, a m. in. profesora 
{Wolnej Wszechnicy polskiej Dra Adama Ettin- 
fgera. Wczoraj wieczorem podczas odczytu dra 
CttAnaera do lokalu związku wkroczyła policja 
5 przeprowadziła rewizję. P rzy  obecnych zna­
leziono szereg kompromitujących dokumentów, 
Stwierdzających, że należeli oni do orgęnizacyj 
Wywrotowych. Ponadto znaleziono p o i rzucone

dwa nabite rewolwery, do których nikt nie 
chciał się przyznać. Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że członkowie związku od dłuższego 
czasu prowadzili propagandę komunistyczną. 
Ostatn.o zamierzali wystąpić podczas niedziel­
nej akademii m łodzieży robotniczej PPS. i w y­
wołać na sali niepokój i zanreszanie. W  ciągu 
nocy policja przeprowadziła szereg r e wzy j  w 
mieszkaniach zatrzymanych a także u prelegen 
ta dra Ettingera przy ul. W olskiej 66, przy- 
czem w ykryto również szereg komprom tują- 
cych dowodów.
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—  PO D  ZNAKIEM  POTĘGUJĄCEGO SIĘ 
MROZU minęła wczorajsza niedziela. Nad ra­
nem termometr wskazywał — 12 stopni C. W  
c ągu przedpołudnia przy pięknej, słonecznej po 
godzie nastąpiło znaczne ocieplenie, dochodząc 
do — 2 stopni. Od popłudnia jednak mróz po­
czął znowu przybierać na sile i osiągnął w  póź­
nych godzinach wieczornych — 15 stopni. W pra 
wdzie zeszłoroczna zima przyzwyczaiła nas do 
znacznie silniejszych mrozów, jednak już wczo 
rajszy dzień dał się niejednemu dobrze we zna­
ki. Masowych odmrożeń dotąd nie zanotowano; 
w iele osób korzystając z pięknej pogody i wol­
nego od zajęć dnia urządziło wycieczki sanka­
mi za m a sto. Ulicami przeciągali liczni spor­
tow cy z nartami, młodzież używała dowoii spor 
tu saneczkowego i łyżwiarskiego. Krótko mó­
wiąc —  zima w  pełn !

Ruch pociągów uległ wczoraj jedynie niezna­
cznym opóźneniotn.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów  komunikuje: 
Wskutek panującej z piątku na sobotę śnieżycy 

oblodzenia przewodów napowietrznych zosta­
ły uszkodzone 1 i je telegraficzne i telefoniczne, 

raz około 1.000 stacji abonamentowych w Kra 
kcwje. Naprawa uszkodzeń prowadzona jest z 
całą intenzywnośeią przy pomocy oddzałów woj

skowych, przyczem uruchomienie uszkodzonych 
linji sjyodziewane jest do kijku dni.

—  Z OKAZJI OBCHODU 10-LECIA ODZYS­
K AN IA  D OSTĘPU DO M ORZA odbyła się 
wczoraj przedpołudniem uroczysta msza w  koś 
ciele Marjackim. P o  mszy nastąpiło w  Pynlru 
gł. pod wieżą ratuszową uroczyste podniesie­
nie bandery na znak rozpoczęcia obchodu. Dziś 
w  południie odbędzie się uroczysta Akademja na 
Uniwersytecie Jag.

—  ODZNACZENIE P. PREZESA SCHECH- 
TERA. P. Prezydent Rzeczypospolite! nadał zło 
ty  K rzyż Zasługi p. Samuelowi Schechterowi, 
prezesowi Krakowskiego Stowarzyszenia Kup­
ców, za zasługi na polu pracy stołecznej, W ia- 
.omość o zaszczytnem odznaczeniu p. prezesa 

Schechtera, zasłużonego orędownika kupiectwa 
i pracowitego działacza społecznego, spotkała 
się z ogćlnem zadowoleniem.

—  PRZYSPIESZENIE  RUCHU AM B U LAN ­
SÓ W  PO C Zr O W YCH . W  związku z opraco­
waniem nowego rozkładu jazdy PKP. odbyć się 
ma niebawem konferencja przedstawicieli Min. 
Poczt i Min. Komunikacji dla omówienia spraw 
przyspeszenia ruchu ambulansów pocztowych. 
Dzięki skróceniu czasu jazdy w szeregu pocią­
gów dalćkonośnycl. umożliwione zostanie dorę 
czanie korespondencji z miejscowości odległych 
o 200 kilometrów w tym samym dn:u, w którym 
zosmbi nadana.
—  PO S IE D ZE N IE  KOMISJI D L A  S P R A W  K U L  

T U R A L N Y C H  przy Egzekutywie Organizacji 
Sjońskiej odbędzie się dziś o godzinie S-mej w ie­
czór w  lokalu Organizacji Strndom 15

—  Z  E ZR Y  C H A LUC O W E J. Posiedzenie Kuni- 
toht Obywatelskiego Ez~v chalucowej odbędzie się 
dziś w poniedziałek 10 hm o godz 8 wlecz, w lo­
kalu Eary, przy ul. Zielone] 17

—  ZE  ZJE D N O C ZE N IA  K O M E T  ŻYD . W  K R A  
KOWTE (Jłynek gł. 20). D z i ' w poniedziałek o  g. 
7‘45 wiecz. posiedzeń‘e Wydalaiu.

Nowa prowokacja Arabów
J e r o z o l i m a  9. 2. ŻAT. Wczoraj popolr- 

dniu Muzułmanie odprawili przy  Ścianie Płaczu 
hałaśliwe nabożeństwo, zwane „cikar*'. Działo 
się to w  czasie, gdy Żydzi modlili siię „nincha"" 
Mano protestu Żydów' policja nie nterwenjowa- 
ła. Deputacja m odlących się Żydów udała się 
dwukrotnie do kom isarza obwodu, jednak Bi& 
zastała go.

Zasadzenie 9 Arabów
J e r o z o l i m a .  9. 2. ŻAT. Sąd w Hajtie rac 

patrywał sprawę 9 Arabów oskarżonycn o der 
konanie napadu na dom Zwi Fackelmana pod­
czas zajść sierpniowych. W szysry  ojkrrzeni *C' 
stali skazani po 5 lat ciężkiego więzienia.

Fałszerze czerwońców uwolnieni
mtffio stwiercfzenla winy

B e r l i n .  9 2. W  sensacyjnym procesie o lal 
szowanie czerwońców, ogłoszony został w  so­
botę wyrok uwalniający wszystkich oskario* 
nych, mimo, że sąd nabrał przekonania ich w i­
ny. Uwolnieni więc zostali natychmiast wypu­
szczeni na wolność następujący oskarżeni: dr. 
Becker, Boehle, Schmidt, Karumidze. dr. W e­
ber, Bell i Sadathieraszwili. W  uzasadnieniu 
wyroku sąd zaznacza, że Oi kar żeni działali z  
pobudek politycznych, jako patrioci, wobec cze 
go musiał ich uwolnić. To  samo odnosi się 
do tych oskarżonych którzy są obywatelami 
niemieckimi, gdyż współdziałając z oskarżone- 
mi Gruzinami, spodziewali się tym sposobem 
przysłużyć sę również interesom zewnętrzno- 
politycznym Rzeszy niemieckiej. Prokurator 
wniósł sprzeciw przeciw wyrokowi. Ogłoszenie 
wyroku przyjęło audytorium burzliwemi oklas­
kami.
W IE L K I Ż Y R A N D O L  RTJNAL N A  W ID O W N IĘ  

TEATRU.
Racibor. 9. 2. Na 15 minut p-zed wczorajszym  

przedstawieniem w  teatrze miejskim w  Raciborzu 
zdarzył się groźny wypaoek. który tylko szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nie pociągnął za sobą 
licznych ofiar w  ludziach. Z niewyjaśnionych flo­
ty eh eSis powodów obmwnła się z umieszczonego ' 
pod kopulą głównego żyrandolu, średnicy 1 m 70 
cm., jego dolna część rozbiła kilkanaście krzeseł 
W  momencie katastrofy publiczność zaczęła prze­
chodzić z foyer na widownię Będący na służbie 
dyżurni strażacy zdjęli grożący dalszem obryw a­
niem się żyrandol Po wyjaśnieniu przez dyrekcję 
i zapewnieniu, że dalsze niebezpieczeństwo nie 
grozi, przedstawienie odbyto się normalnie.

■f> PZRECnk CHUDCnCI Hh
Przez użycie naszego wspaniałego środka odży 

wczego „PLfc'NUSAN“ w  krótkim czasie znaczne 
przybranie w  wadze, wygląd kwitnący i pełne for­
my ciała. Również wzmacniający środek dla krwi i 
nerwów, przez lekarzy polecany. ] pudełko zł. 6‘— .
3 pud. zł. 15. Dr. Oebhard łfc Co.. Gdańsk. Oddz. 13.

—  NO CNY DYŻUR APTEK. W  nocy z ponie 
działku na mają dyżur apteki: Rynek 43, Ger­
trudy 1, Krowoderska 74, w Dębnikach Konop­
nickiej 1, Krakowska 9, w  Podgórzu Brodziń­
skiego 1.

—  C E N T R A L N E  A R C H IW U M  M AP PA Ń S T W O  
W Y C H  u/tworzo.ne ma być w  Warszawie. W  tym 
celu stare zbiory archiwalne, znajdujące się obec­
nie w  Krakowie, a zawierające kilkadziesiąt ty* 
sięcy map, • przewiezione zostaną wkrótce do sto-

i licy.
| -  K R A K O W SK I T E A T R  ŻY D O W S K T W e  śro-
i dę 12 hm. o godz. 8,30 wiecz. daje Trupa Wileńsil a 

ra  cel dobroczynny ..Dzień i noc‘ Sz. An-skiiego.
j Bilety zakupione nn 10 bm. ważne sa na 12 bm
I -  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEGO . Dziiś w  
| poniedziałek i jutro „PZirzygody dzielnego w oja ­

ka austrjackiego Szwejka", grane dotąd stale wv>- 
; ]>ec kompietnie wypełnionej sali.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  I D Ź W IĘ K O W E
| SZTU K A : „Nowy Jork w  nocy '
| U C IECH A: „Białe cienie"

R E P i . R T L  A R  K I N O T E A T R Ó W :  
B A G A T E L a : „Dama w szkarłacie" (L ia  de

Piittd).
CORSO: „Dalsze dzieje Ta.reana“
DOM Ż O ŁN IE R ZA : „Titanic" (Miasto marzeń). 
NOW OŚCI: „Życiowe roztitki“ (Obława). 
W A N D A : „Bezbożne dziewczę"
W AR SZAW A: .K raj bez kobiet" (Coorad Yefdt)
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Filozofie w nowoczesnej literaturze
hebrajskiej

Dokończenie.

Wie trzeba ieidzfó do ji©lici? i
Załatwiamy wszelkie sprawy liaridlowŁ1, prr.cniyoJou*: we wszyst- 
hieh instytucjach rządowych i p^y watuyclj. f'o h zł.
informujemy w zapytywanej oprawie. Tech u Haiiiil. ftiuro ?!eceń

mPOK“ Warszawa, 9
S p .  £ o . o . i  a ia f o n  n r t - 38 .  -  P . k .  O . S«S€K5

Tym  oto  wymaganiom czynią zadość pewne 
kierunki i systemy fifozoficzc.ę. zrodzone w u- 
nryśle kiku wytrafliyoli myśikieii żydowskiego 
podaccae. które — jak to stwierdza choćby 
pobtełny i>rzeglad iiite-ratury f iozoficznej —  sta 
nowŁi oentnuaii zaiinteresiowaiiia współczesnego 
żyda aachowego.

Td&e stamowiisko naprzykład zajm ie fiilozo- 
ąa Beri >oaa. zorientowana na najnowszych wy  
pikach wnedlzy przyrodniczej, zwłaszcza biolo- 
g^gatiG}, fTozofja. kitóra wmiknęla głębiej w isto­
to ł cterc-kiter procesu życia, roztaczającego się 
W BBWmętrzmj m świece, oraz w duszy c zło wie 
toa. niż. to dotychczas uczyniono. Takie znaczę 
nie możną przypisać filozofii Simmla, drugiego 
obok Bergsona przedstawiciela kierunku myślo 
wwpu, powszechnie dziś znanego w literaturze 
fitazoticznei pod mianem „filozofii życia ‘ (Le- 
hmsiphiiosophie), z tego "względu, że upięcie ży­
cia ma bu. znaczenie fundamentalne dla budowy 
poglądu na świat. Filozofię tę, która wycsr.ęła 
zasadnicze piętno na naukach (psychologie hi- 

na rożnach dziedzinach nauk humanisty- 
canych), na fak-tj cznyim procea.e rozwoj i kul­
tury naszych czasów, podniósł Simmel, zwłasz- 
ooa w  ostatnich swych dziełach metafizycz­
nych, do wyższej godiności doprowadzając głó- 
wny przednuot jej zainteresowań, Ł j. proces 
dynamiczny życia wogóle do w yżym, w któ­
rych następuje zwrot do idei (Wendung zur 
Idee) do i zw. przezeń „trzeciego państwa", 
t. j. do św.ata norm i wartości bezwzględnych 
i nadczasowych, które dla twórczości kultural­
no— duchowej mają znaczenie praw, obowiązu­
jących w  sposób konieczny.

.Do fHoJofów pochodzenia żydowskiego, któ­
rzy do współczesnego życia duchowego wnie­
ś ć  nowe ipotyw y myślowe, nieprzejrzane w 
swym w pływ ie zaoładniającym na najróżnorod 
aiejsze dziedziny twórczości naukowej (prawo,- 
eotetykę, fflozoŁię kminu ry, filozofię wartości, te­
orie poziunią, ©tykę, religję i t. d )  należy Hus- 
s g i  Jego t. zw.ił.fenomenologicza metoda" po- 
'ega na analizie świadomości, która z płynnego 
znfietMiego proctom psychiki aktualnej usiłuje 
w ydobyć ełemema wieczne „istotności" (Wesen 
lieiten), o znaczeniu absolutnem, niejako platoń 
skie idee. będące prawzorami dla liieograniozo- 
noj ilości danego zakresu zjawisk ko skrętnych, 
przemijający d . w czasie.

Do innych wyników w  dociekaniach swych

nad strukuirą ducha ludzkiego dochodzi Cohen, 
tYyórcn i najwybitniejszy przedstawicie! filozofii 
ueok-amowskiej i. zw . szkoły marburskiej.

Objęty tu jewt myślowo cały obszar państwa 
ducha od jego prapo:zątiku, który upatruje w  
myśleniu aż do ostatecznych, gubiących się w 
przetworach nieskończoności krańców procesu 
i postępu w iedzy ludzkiej. Punktem ceainraJinyin 
tego systemu icst pojęcie zadania, subiektywinie 
odczuwam go jako nakaz umysłu do aktualizo­
wania się. w najrozmaitszych dziedzinach tw ór­
czości kudury w myśl ostatecznej jedności i to­
talności wiedzy. C?el ostateczny — zdaniem neo 
kantystów — jest nieosiągalny, ale jego ska 
zanie się na horyzoncie świadomości ludzkiej 
utrzymuje siły twórcze człowieka w ciągłej ak­
tywności : ruchu w  kierunku wskazanym przez 
wieczne urawa logosu, prawa rozumu. Cel osią 
gmięty, lun wogóle osiągalny unicestwiłby dąże 
nie'samo, a'tem  samen życie Na tym punkcie 
ten krytyczny. idealizm zgodny jest. jak to przy­
znaje jeden z na-wybitniejszych adeptów tej 
szkoły, Natorp, — ze socjalizmem, który rów ­
nież wychodzi z założenia, że „droga jest wszy 
stkiem ceł jest niczem"; Droga do ciągłego po­
stępu poznawczego, myślowego opracowania 
problematy cznych, przypadkowych i fragmen­
tarycznych elementów doświadczenia na rzecz 
postępującej wciąż jeszcze jedności, prawidło­
wości, totalności-

W  inym wym iarze ducha ludzik ego  odbywają 
się poszukiwania za najrdizenniejszemi elemen­
tami t. zw. psychoanalityczne5 metody, stwo­
rzonej przez Freuda, kontynuowanej z pewnemi 
modyfikacjami przez Adlera. Terenem tych ba­
dań jest afera „Nieświadomego", w  Które? niby 
w  m gław icy pierwotnej zawarta jest cała prze 
bogata treść życia duszy, rozczłouowującej się 
w  toku rozwoju mdyv d’iałnego i zbiorowego 
na różnorodne formy strukturalne. W  sferze 
„Nieświadomego" na;radykalniejszym czynnii- 
kiem jest według Freuda popęd seksualny, wró- 
ry na tem stanowisku ma ariaJogcane znaczenie 
do metafizycznej woJi życia Schopenhauera- alo 
gLcznyni, amoralnym, ślepym pędem do' zacho­
wania. do rozmnażania, do ekrpansji życia, bez 
względu na jego wartość, sens lub cel. I tu, iak 
i u Schopenhauera, wyzwolenie człowieka na­
stępuje drogą poznania i uświadamiania ujem­
nego charakteru pierwotnego pędu. W  tytanocz 
nych zmaganiach z jego wpływami, dzrałające-

Hii w  nim samym i otaczającym go porządku 
przyrody, tworzy człowiek niesłychanie boga* 
ty w  swej strukturze świat kultury (naukę, szhn 
kę, etykę, religję i t. d.)- Całą vfięc rzeczyw i­
stość historyczny* spoićczną, która jest trium­
fem wolności, autonomii i samostanowienia nad 
obojętnym, na te kategorie .światem popędów 
'i instynktów.

Trudny bardzo byłoby określić wspólny mo­
ment w  rozbieżnych kierunkach i na liczne oo- 
nogi rozszczepiającej się twórczości filozoficz­
nej Żydów, a jeszcze trudniej w ydobyć na jaw 
rysy znamienne dla odrębności struktury’ . tego 
ducha. Można tylko wskazać zgrubisz a na pew ­
ne wspólne znamiona, które u każdego ze wtsp< 
mnianycn filozofów występują w  innym zwłąa ’ 
ku i w innej formie. Takim naprzykład Tnomer- 
tem jest poczucie ntewystaeczalnośoi i wzgląd 
ności cale! mnogości i różnorodności zjawfsl 
danych w  zntysłowem bezpośredniem doświad 
czeniu. wspólną iest tendencja do poszuklwą 
nia bezwzględnych, absolutnych elementów, 
jako podstaw dila płynnej i zmiennej treści .Kon­
kretnej. przestrzennie czasowej rzeczywistością 
Wspólnym jesi Idealistyczny patos, który skła­
nia wszędzie do przyznania prymatu ducha nad 
materłr idei nad koukretnem zfawiskierr celo­
wości i wolności nad biernym, mechaniczno— 
deterministycznym porządkiem w  rzeczywisto 
ści h i storyazno— społecznej Wspólnem jest gó­
rujące wtszedzie zainteresowanie dla życia w *  
wnetrznego, dla duchowego ustrojłr człowieka, 
dla zadań i celów, które uwM ywają z przyna­
leżności istoty ludzkiej do porządku ..irutełfgiih- 
nego", absohó^ego. W  sferze zaś empiryc znej 
na stanowisku człowieka tako cząstki prz.zirooy 
doitiinoi/je wszędzie kategoria rozwoju, staiww* 
nła, postępu, procesu w  którym  człowii k od1- 
grywa rolę współczynnika, ra 'mszajacego um- 
wersaluy bieg rzeczy w kierunku najwyżsfEycł 
celów  1 iaeał Yw- ich działania nłt fest pozt 
zakresem istniema człowieka, lecą w  irin., w  di 
szv luiifzkiet. będt.cej współczyrndoiem porrąór 
ku światowego. Zawożona jest wszedlzr my&i 
kitórą Goethe w yraził w  pięknem zdawor ,Ćwm  
byłby Bóg. krtó-yby tylko z zewnątrz pora- 
szał?" —  . W as wńr e«n Gcrtt, d «  nor w i .  
ses stieisse?u_ . Dt„ G M t u  f  unrtnn.

\ ću jijo i,..   • - .*-■ i-łr* S i. Kjupi

EDW IN ERYK DWINGER

m it it m im  i m
P A M IK '.N IK  Z  S Y B IR U

Autoryzowany przekuta Wandy Kragen
TO (Ciąg diałszy.).

Po pohulnwi któregoś dnia, właśnie kied^ Pod 
w «w  ml łyżką herbatę do ust, przychodzą dwąj 

obcy MKłitarjusze z DOSzam na nasze salę, W rę- 
kjefa teayuMują jat iś petrer i jbchodzą szuikająoo 
nkęoy Udek \N odirygam się, ^ein i  łyżka rozlewa 
wg iw koc. — Go się kawalerae? — pyta
Cod. —  Afoże to po mnie? — pj tam cicho.

Przeczułem, urnie szukaj „ Przed moom ' >żk ,tn 
Zidtrzymają się —Nojazda! — mówi pierwszy, 
zdejmuje moją kartkę gorączkową. kłaxluie ją na 
posagach.

  ntimyii to? — pyiWtiu iidręt włałj — Gdzie?
— Nu pierw-.-* piętro — rzecaae sauatarjusz i 

pośLa^ąje nu suiSt
— Dlantego? — pyto prędko Pwk
—  To sąńa óto sjunpuitowanych — wtrąca z 

oacudoem ozlowięk z przostrzejonem płucem.
— Naol — krzyczę głośoo. — Ja nie chcę, nie 

tJwę!'
Pod gtoA” mi włosy. — SpoiŁojnie, chorąży, 

spokojnie,..
—  N ie, raczej umrzećI Suooe ać tutaj, pośród was.
— No, “padaj — powtarza pierwszy saniitairjiuisz 

Dragi daje do zroats-niienia, że zawoła fteuczcra
— IlŁ “w f z nlwi.il — n «iu> «ia  amie Poi. — O- 

pór afe nie pooacuo, 1™dJ roBaądnj ? 2fresztą bez 
W «0O aaawrtlanjo nie mogą cię ampuitowaó.

—  Mojego pa-zyijaiciela Majera — odzywt. -się : 
znów żołnn«rz z postrzelonym płucem, —  amKuu> 
w ali także bej jego ziezwolenk —  popr Nstu zoie- 
cizuiŁili go, ydy spałl . ,  :

— Stul pysk, bałwanie jakiś! — . krzyczy Pod i 
dziko. )

Drżę na oałem cdele. Mam się poddać? Czy też 
mam się hronić? Dopotąd bić dokoła, aż udar ser­
ca położy wszystkiiemu kres Przy rr.oin-i stanie 
niewiele do tego potrzeba.. •

—  Chodź, w pokój się —  powtarza °Od, bierze 
moje wychudł" jak piszczele ręiy międzj swe po­
tężne, niedźwiedzie łaipy głaska je zmieszany.' Na­
przód będą cię tylko obserwowali, przynajmniej 
p r z e z  ośm dni1! ,A jeśli poiem nie esg... M o ­
żesz terau uważać, sikoro już wiesz, jak to rubaą! -

Opr.dam bezsilnie na wznak. —  Taik, Pod! —  m ó­
wię. —  Tak, Pod...

Kiedy mnie kładą na nosze, wzrok mój zderza 
się przypadkiem ze spojrzeniem SCbri irrenberga. 
Oczy jjeigo śą wielkie i krągłe, wyglądają jakby 
nasiąkły jakiemś nowem światłem. Wszyscy pa­
trzą na mnie w skupieniu Pod odprowadza minie 
z trudem aź do drzwi.

—  Przyjdę codziennie no górę! — mówi spiesz­
nie. —  Za trzy dini będę już mó.g! czołgać się po 
schodach, jeszcze dziś będę się w  tem ćwiczył! —  
Jego barczysta postać pozostaje ugięta we  
drzwiach. Jego szeroka, okrągb łw arz  ma rys, 
'-'tórego nigdy dotąd na niej nie widizdałem.

Sala na pierwszem piętrze przedstawia wldolK., 
kładący się lodowato zmora na piersi Człowiek z 
przestrzelonem pliu-cm miał słuszność ' Żaden z 
pacjentów na tej sali nic posiada .wszystkich koń­
czyn. Tym, którzy leżą W łóżkach, poznaje się po

Lwairaacn, że przez; ki rzeczy _'mae zne tyo zad, 
którzy p o d ry g u j o kołach i łaflkacfa, m ięte 1 atOto- 
kiami, brak rarm enu łub nogi, łuh obu iycb to ń  
czyn N a korykarzu, na m sh j jf rsynoe o  czterech 
kółkach siedzi czŁcrwieŁ, któremu odjęto oŁób no­
gi aż po uóa i jotec UMotę po fcfctab. Ok { t e w  
wilU mnde.

Dosźpję łóżko 'p rzy  oketie, stojące lóeoo wMihl- 
nic, 2  którego nam ten sam Widófc, co a K A m . B o ­
da —  p  itna cerkiew  z cebula sfeemi kepubaos, o n a  
brzeg M oskwy, w  ictórej k ą p j. sśę aC .d kadm. Nk 
przeciw  mnie leży jakiś śniady bośntak męscaty- 
zna o  postać' gładjatora ..tarćgc. bron Hna. uaoo- 
W a Stront ma taki odewh jakby płvneJft nod ańą 
bia ła  K.rew. Koło niegc ioży starszy czaawick *  
brodą, charakterystyczuą dto tcóniazyict —  nu . 
w ygląd tyroiskięgr drw ala.

Setka ócz skierowuje się ku mnie, py? jaoo »  
zaciekawniipm Ach, wiem sam dobrzy jakie t »  
wyo-ai senie na sali, kiedy przybyw-e Ibtoń jnowy", 
d ręczą^  Jest tylko być samemu owym „now yir! . 
PO fchwili joden odważa się 2d>kżyć du unie. Mo­
żna go i amwać szczęśliwcem, stracił tsłko jeA lą  
nogę.

—  No, towairzyszyu, — pyto przyjaźnie. —  TVlfe»i"' 
u nas lepiej niż na dole, co? Pewnie, coś ci tam 
odejmą, ile... A  co takiego? — dodaje z csęfcawO-
ścią.

—  Nogę... odpowiadam bez opom.
—  W  takim razie będziemy z tei saim-ij Kranfc; 

pociesza innie Mówi śpiewnym akcent en., aapew ■ 
nO Wiedeńczyk —  Nie. nam naprawdę lepiej id * 
innym! ciągnie — Wrócim y pierwsi do domn, 
wymienia nas. T y lk e .  precz z tyr> pedałem —  
gvrizdoj nn to! Gnirt. »;»by wrócić do oomml

(Giuą dalszy t astą/ń.).
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Domy z biota. —  7łota kula 2-metrowej średni cy. —  Groby królewskie. —  Marsz Chopina. 
Koionja trędowatych. —  Legja cudzoziemska.

Marrakesz (Marokko) w styczniu

Żegnam fale oceanu i jadę na południe w głąb 
Marokko do dawnej stolicy Mogrebu — do Ma- 
rrakeszu. Monotonję jednostajnie równej drogi 
iwesoło przerywają złote łany zboża i czerwone 
iany maKÓw, rem czerw.eńszych, że otulonych 
pękami aksamitnych, szarych traw. Lecz co to? 
Na horyzoncie zielenią się fale, wyraźnie ry ­
muje się latarnia morska, a p rzeceż ocean da- 
i leko poza nami pozostał. Podjeżdżamy — 
Istotnie faluje przed nami zielone mijrze, lecz 
morze palmowych drzew, nad któremi niby 
wielka latarnia wznosi się szczyt minaretu. M i­
jamy oazę i przez ulepione z błota szańce wjeż 
dżamy do Miasta z Błota. Sercem jego jest plac 
('olbrzymi, gdzie walą się domy gliniane, roze- 
schnięte, niby widma upiorne z błota ulepione. 
»W kurzu placu pousiadali Arabowie kołami, za­
patrzeni w  cudownych zaklinaczy węży, zasłu­
chani w  opowiadania swych świetnych artys- 
lów  bakzarzy.

Niegdyś przed wiekami tacy sami Arabowie 
W takich samych burnusach słuchali podobnych 
jbajek i opowiadań przeróżnych. Osiemset lat 
minęło i wszystko zostało bez zmiany, tylko że 
W  gruzy upadła wielka Maurów potęga, jak w 
gruzy upadły wielkie mury wielkiego miasta, 
prastarej stolicy Mogrebu. Niegdyś na tym su- 
mym placu wznosił się meczet olbrzymi, któ- 
fy  otaczało aż dwieście księgami. Dziś pozostał 
itylko stary minaret Kutubia, a na mm sgąpe re- 
sztk zielonych majolik, delikatnie lśniących na 
Ifdzawem jego tle. I znów Almohadżi, bo jak 
Wieża Hassana w  Rabacie, tak i Kutubia wznie­
cona była za panowania El Mansura. A  po u- 
koóczeniu jej, najukochańsza żoną tego wielkie* 
go władcy ofiarowała wszystkie klejnoty swo- 
Ile na ulanie czterech kul, które szczyt minare­
tu zdobią. Wiele musiała złota posiadać piękna 
itnłtanka, skoro jedna z kul ma aż dwa metry 
Smbrcy.

Są w  Mieście z Błota ukryte także groby kro 
Jewskie —  najcudowniejsza z kapliczek świata, 
ślepym trafem tylko mógł dotrzeć tu „Run. "  
nieczysty, bo i któż mógłby przypuścić, że za 
walącą się furtką z desek i wśród chwastów 
zielska kryje się cud najczystszego, maurytan- 
skiego stylu, zaklęty w marmur, w  gips, i w  
drzewo cedrowe? I tu, jak zresztą wszędzie na 
Wschodzie, prowadzi korytarz wąski, niski, cie 
mny i ubogi. A za nim podwórze małe, zachwa­
szczone, gdzie palma samotna kołysze się ryt­
micznie —  jedyny strażnik grobów. Jakże pe­
łen jasności i ckszy jest ten dom pośmiertny 
tych wszystkich królów, z których żaden prze­

cież nie umarł śmiercią spokojną i własną! Na 
straży marmurowych grobów, niskich, płaskich, 

j pokrytych rzeźbami, stoją kolumny marmuro­
we. Nad kolum iami łukowate, cedrowe sklepie­
nie o tonach wyblaKlych i błyskach zioiych. A  
dookoła ściany, pokryte najróżnorodniejszemi 
motywami z arabesek i cytatami z Koranu.

Skrzypnęła furtka drewniana, znów ukazała 
się ulica: ponura, smutna z błota ulepiona. 
Mam wrażenie, że się budzę z jakiegoś snu zło­
tego i zapadam w  szarą rzeczywistość. Bo też 
nieoczekiwane aiawhsko tych najpiękniejszych 
grobów wygląaa na tle Miasta z Błota, jak błę­
kitny chot w  żółtej monotonii piasków pustyn­
nych. Wrażenie to potęguje się, wchodząc w 
Suki, gdzie obdarci, brudni golarze ścinają bru 
dnym, obdartym Arabom ruszające się od ro 
bactwa włosy.

Środkiem szerokiej ulicy kroczy pogrzeb ja­
kiegoś dostojnika francusk:ego. Pod uroczystem 
afrykanskiem niebem płyną dźwięk; pogrzebowe 
go marsza Chopina.

Tuż pod szańcami Marrakeszu leży miasto 
inne, szczególnie otoczone walem, do wszyst­
kich miast z błota podobne, a przecież odmien­
ne: nad płaskimi jego doinam żaden nie wzno­
si się minaret, bardziej przypominający groby. 
Z, dziwnym jakimś lęk em zbliżam się do jego 
szańców i już do wrót dochodzę. „Ou allez vo- 
us donc —  krzyczy* mi jakiś Francuz —  c‘est 
la colonie de lepreux“. —  A  więc naprawdę 
grób od grobu straszniejszy, bo rozkładają się 
tam ludzie żywi, na zawsze oddzieleni ścianą z 
błota od reszty świata i od zdrowia. Jedyną ich 
pociechą i jedyną icli ulgą to mała z błota wznie 
siona Kubbu, grób wielkiego świętego, którego 
ufnie błagaią o przywrócenie zdrowia.

O zachodzie wracam do miasta: szczyty gór 
różo-wieją, domki z g lir y  wyglądają, jak rozsy 
pare agaty, wierzchołki palm zaczynają Dtonąć, 
wysmukłe minarety rysują się na błękicie nieba 
czarnym cieniem. Powoli wszystko blednie, ty l­
ko delikatnie różowieje nad miastem ostatni 
blask U low y. Słońce zaszło. Zdała słychać 
śpiew: to wieczorna modlitwa Legji cudzoziem 
skiej, Prosta, a szczera afrykańska ziem :a zbra 
tała tych wszystkich ludzi, którzy przynaj­
mniej na lat kilka zapomnieli o dzielących ich 
różnScach narodowościowych, klasowych, reli­
gijnych. Dziwne to wojsko, z którego nigdy 
prawie nie dezerterują, gdyż wstępując doń 
jest sic już dezerterem życia, jego trosk, bólów 
i niesprawiedliwości wszelk ch. I dziwne to, 
jedyne może miejsce, gdzie nie pytają skąd kto 
przyszedł, kim jest i co go wygnało aż na o'as- 
ki tej przesmutnej ziemi. M. M.
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Przemytnictwo alkoholu 
w powietrzu

Niewyczerpujące są poprustu pomysły prze-- 
mytników, dostarczających Stanom Zjtdnoczo 
nym napojów tam zakazanych.

Najnowszym pomysłem pod tym względem, 
do którego w każdym razie potrzeba lotników 
bardzo zięcznych i wytrawnych, jest napełniŁ- 
nie w powietrzu odpowiednio urządzonego na 
samolocie zbiornika alkoholem przez inny sa­
molot przemytniczy.

Operacje te, dokonywane r,a znacznej wyso­
kości i ukryte przed okiem strażników przez su 
nące po niebie obłoki łub gęste chmury, udają 

się niemal zawsze, gdyż napełniony alkdhc 
lem samolot może polecieć daleko w głab kra­
ju i w  ustronnerr* miejscu przelać swój ładunek 
do beczek kupców, oczekujących na cenny to ­
war.

Obawa przed wałami
Obawa przed wężami, a raczej jakiś nieprze 

zwyciężony, instynktowny wstręt do nich wła­
ściwy jest nietylko łudz om ale i zwierzętom 

j Znany jest fakt, że ptaki jakby zahypnotyzowa” 
ue wpadają same w  paszczę czyhającego na nie 
grzechotnika. U człowieka lęk ten ma swe ź r ó ­
dło może w tern, że do węża przywiązane są 
różne podania i przesądy, a u różnych ludów 
odgrywał on pewną rolę w ich wierzeniach re­
ligijnych. Przytem kształt jego, niepodobny do 
kształtu żadnego innego zwierzęcia, niesamowi­
ta szybkość jego ruchów, oraz piorunuiące dz u 
łanie jadu pogłęb iaią przepaść między wężem 
a resztą stworzenia.

nferesy pani lo u r g io t
Na ławie oskarżonych wersalskiej izby kar­

nej, zasiadła temj dniami pani Bourgeot, kiero­
wniczka małego domu bankowego i kolektury 
renty państwowej, oskarżona o sprzeniewierze­
nie powierzonych jej akcyj na sumę 10 mJjo- 
nów franków i wystawienie czeków bez pokry­
cia

Pani Bourgeot licząca obecn e 03 lata, objęła 
w  r. 1894 po śmierci męża, który prowadził ró­
wnocześnie operacje finansowe k lku drobnych 
kapitalistów w Wersalu, małą kolekturę. W  pręd 
kim czasie pani Bourgeot rozszerzyła znacznie 
swoją khentelę, a wypłacając znaczne tantjemy 
zdobyła sobie miano niesłychanie zdolnej finan 
sistki, zyskując przez to wielki autorytet i za­
ufanie. Zawsze czarno ubrana, prowadząca nie­
zmiernie skromny tryb życia, pani Bourgeot zdo 
była sobie powszechny szacunek. W  rzeczyw i­
stości jednak, ta napozór tak zrównoważona ko 
b.< ta, traktowała interesa finansowe w sposób 
najbardziej szalony. Otrzymując codziennie od 
klientów na przechowanie akcje i obligacje, nie 
przeprowadzając ich nawet przez książki, na­
tychmiast je sprzedawała, i, z tych sum w p ła ­
cała klientom niebywałe dywidendy.

Interes prowadzony w  taki sposób musiał do­

prowadzić do poważnego deficytu. Aby uiścić 
się z podatku skarbowego, zmuszona była w y ­
staw ć pewnego dnia, dwa czeki bez pokrycia. 
Czyn ten zakończył świetną karjerę "inansową, 
która chociaż bezinteresownie prowadzona, nie 
mniej doprowadziła do ruiny niejednego drob­
nego kapitalistę. Przeciwko niefortunnej finan- 
sistce złożono przeszło 200 skarg z których sąd 
uznał za prawne i 181 na łączną sumę przeszło 
10 miljonów franków. Prócz tego rząd skarży 
panią Bourgeot za rozmyślne podkopywanie za 
ulania do renty państwowej i wystawianie cze­
ków bez pokrycia.

Drobna, ciemno ubrana, nieśmiała i zalęiaiio- 
na pani Buurgeot, niczem w swoim zachowaniu 
na sali sądowej nie przypomina śmiałej i pew­
nej siebie postawy M arty Hanau, o ile pani Ha- 
nau ściśle, śmiało i głośno stara się uniewinnić, 
o  tyle wet salska finansistka kurczy się w so­
bie z pokorą *osowi i mówi tak cicho, że nikt 
z publiczności jej nie słyszy. Pani Bourgeot przy 
znaje się do winy, z pokorą tłómacząc się, że 
sprzeniewierzenia powierzonych jej walorów do 
puściła sfę nie z chęci osobistego zysku, lecz z 
powodu niefortunnej g ry  na giełdzie. Na swoje 
usprawiedliwienie podaje swój skromny tryb

życia i fakt, że pomimo iż obracała talr zraez- 
nemi sumami, nie posiada żadnego osobistego 
majątku.

Najlepszym potwierdzeniem szczerości jej 
słów jest to, że zarzut prezesa sądu iż nte mo­
gła przecież 12 miljonów franków przegrać na 
giełdzie i że musi ona mieć Jakiś umiejętnie u- 
kryty fundusz albo wydala go na kształcenie i 
instalaaje swego jedynego syna, wywołuje u 
oskarżonej żywe oburzenie i zmusza ją do głoś 
nego mówiema przy odpieraniu tego krzywdzą­
cego ja zarzutu.

Przed kratkami przesuwa się cały szereg 
świadków nie przynosząc nic ciekawego w tej 
sprawie. W reszcie eksperci, którzy od roku prze 
prowadzali sumienne badanie kolektury, przed­
stawiają wyniki tych badań, które były niesty 
chanie utrudnione faktem, że oskarżona zupeł­
nie nie prowadziła prawidłowych ksiąg, nietyl 
ko kasowych ale i pomocniczych. W  każdym ra 
zie eksperci zdołali stwierdzić z całą pewrtuś 
cią, że pasywa wynoszą 13 miljonów a aktywa 
1 milion, a więc że ścisła suma oasj-wów do­
chodzi do 12 miljonów franków.

Pc kilkudniowych debatach, przesłuchaniu 
wszystkich świadków, mowach: przewodniczą­
cego, oska-życtela i obrońcy, sąd przysięgłych 
po dłuższej naradzie skazał panią Bourgeot nn 
5 lat Więzienia.
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ro dziecko o specjalnej nadwrażliwość; i skłon­
ności do skrofulozy. Stąd wynika ula 'ekarza 
cały szereg kwestyj, związanycli z wczesnetn 
rozpoznaniem zolnwaniem ludzi z otwartą gru 
źlicą, a dalej z przeniesień.em dziecka zaraża­
nego z środow ska gruź! czego w otoczenie wol* 
ne od gruźlcy. Są to wszystko problematy, któ­
re — mimo jasno wytyczonych Uriij kierunko­
wych — przy dzisiejszych warunkach mieszka*- 
niowych i mizerji gospodarczej przedstawiają 
zadanie niemal nie do rozwiązania.

Leczenie jest oczywiście w każdym wypadku 
rzeczą lekarza. Zawsze pamiętać trzeba o tem, 
że do czynienia mamy tu z cierpieniem długo- 
trwałem, w  którem do poprawy przycnodzi ni©-* 
raz dopiero po tygodniach, jeśli nie miesiącach. 
Obok leczenia pojedynczych organów musi się 
też tak, jak i w  leczeniu gruźlicy, pamiętać

o  o g ó ln y m  l e c i e m u  o r g a r r z m a .

Ma ono na celu skrzepienie i zahartowanie ew*>* 
la, a wśród wielu innych środków takie h «  
czenie powietrzem i słońcem w postaci kąpieli 
słonecznych i naświetlań lampą kwarcową oar 
grywa w leczeniu skrofulozy dużą rolę.

tów. Skrofuloza w pełnym swoim rozwoju jest 
dla dziecka wielką męczarnią; trzeba jednak za 
znaczyć, że mimo swego ciężk.ęgo wyglądu jest 
naogół cierpieniem dość dobrotliwein: zazwy­
czaj po długiem trwaniu przychodzi do zupeł­
nego wyleczenia ' tylko w  rzadkich wypadKach 
przedstawia niebezpieczeństwo dla życia.

Dzieci, które przebyły skrofulozę, okazują s ę 
w późniejszem życiu zupełnie pełnowartościo­
we i nie zdradzają potem słonności do zapada­
nia na inne wzgl. cięższe form y gruźlicy. Za­
zwyczaj tylko szpecące nieraz blizny wzdłuż 
szyji przypominają przebyte cierpienie. Jedyn.e 
tylko tam, gdzie zaatakowana była również ro­
gówka oka, przyjść może również do znisz­
czenia tejże.

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, wynika 
jasno, że gdzie niema zakażenia gruźlicą, tam 
też nie może przyjść do wybuchu skrof-ulozy. 
Czego jednak właśnie w  przebiegu zołzów w y­
strzegać się należy, to powtórnego zarażenia 
gruźlicą. Bo przecież zasadniczą różnicą jest, 
czy dziecKO raz jeden tylko zarazi się prątkami 
gruźliczymi przy jakiejś okazji, czy też wzra­
sta w otoczeniu gruźliczem i dzień za dniem 
wchłania na nowo baktene, wydzielane przy 
kaszlu przez jakiegoś chorego z tzw. „otwartą" 
gruźlicą. Takie ponaw.ające się infekcje nara­
żają dziecku w  znacznym stopniu, a cóż dopie-

Odpowiedzi redakcji:
my, że nie. —  4) i 5- Przed* iwscysticMD1 knninnraiSTAŁA CZYTELNICZKA „NOW EGO DZIENNI­

KA": Sam opis listowny nie wystarcza do ustalenia 
rozpoznania; k-onie-azne zbadanie. —  CZYTELNIK-" 
Wody do ust, a pozalem pasty do zębów w  zupełne 
śei spełniaia sw-o-je zadanie. — Z. R. T.-. 1} P tz f lz y  
na sa albo zepsute zęby albo niedomagania żołąd 
kowe. —  2) Pot ludziki odznacza się chara-kte-rysty 
czmytn. niemiłym zapachem. —  3) Płukać usta po ka 
żdem ledlzemiu dobrą wodą do ust i wyczyścić zęby. 
Pachy zmywać co-Menilie wodą z octem i zaraz po- 

'tern pudrować. -  KRAKOWIANKA O PIĘKNYCH  
OCZACH: 1- Produktów .kosmetycznych nic poleca­
my z zasady nigdy; itiformacyj udzieli Pani każda 
drog-uenja hub apteka. —  2) I owszem; to może dzia­
łać szkodliwie, —  I5-KA: Do wody, w której Pani 
myje włosy, dodawać stale szczyptę sody. — 2) 
Wcierać ecdzicnin-ie w skórę głowy pomiędizy. wio- 
sy, spirytus "salicylowy. —  DRUGOKLASJSTAj Tru 
dno cokolwiek pewnego powiedzieć, nie widząc cho 
rego. Jak Par san; zresztą widzi, nawet zbadanie 
często nie wystarcza (trzech lekarzy i tuzy różne 
opiipje). Odipow-iediziiainość jest zbyt wielka, by moż­
na tiu wogóJ-e zabierać głos. — CEHARO: l )  Byli­
byśmy również skłotur pnzypisać to nadmiarowi 

1 kwasu moczowego. —  2) Lekarstwa zapisywać mo­
że tylko lekarz ordynujący. —  3) Wolno jeść tylko 
niewiele mięsa i to gotowanego, względnie białego: 

'dalej mlekc. "łuszczę, jarzyny. Mą-oznych potraw nie 
'wiele. Uml-.cć a lik o holu. bulionów, sosów, rosołów. —  
Jaja dozwoli ne we wszelkiej postaci. - -  -l) Leczenie 
I dłjefa przestrzegane być muszą st-ale. —  5) Wolno. 
■— TAAW AH : Nie, o ile niezbyt częste. —  S. K., RZE 
SZÓ W ; 1) Pr.'.Vczyn§ jest zapewne katar spojówek; 
proszę zapytać Swego lekarza, czy nie uważałby za 
wskazane zakrapianie kropel cynkowych. — 2) Ziny

ać rzęsy roztworem boraksu. —  3) Przypuszeza- u dzn c! o.n ej ..Z. R. T.“ punkt 3.

(A j  P rzez skrofulozę (po polsku „zo łzy " ) ro­
zumiemy swoistą formę gruźlicY dziec/fęcej. 
Trzeba to z góry zaznaczyć, bo słowem „skro* 
fullezny'* oznaczało się często zupełnie niewin­
ne rzeczy, niemające nic wspólnego z gruźlicą, 
a niepokojące zupełnie niepotrzebnie rodziców i 
utoczenie dziecka. To zbyt szerokie ujęcie skro­
fulozy bierze swój początek z czasów, kiedy nie 
urrouno jeszcze dość ostro odgraiiczyć choroby 
i skazanym się było wyłącznie na pojedyncze 
objawy chorobowe.

Dziś mamy na szczęście środek, pozwalający 
nam z zupełną pewnością rozstrzygnąć w  w y ­
padkach wątpliwych, czy mamy do czynienia 
z zakażeniem groź)-.czem, czy nie. Jest to t. zw.

reakcja Pirgueta;

polega ona na próbie tuberkulinowej, w ciągu 
której właśnie dziecko skrofuliczne wykazuje 
wybitną zdolność reagowania na zawarte w tu 
btrkulińie produkty przemiany materji prątka 
gruźliczego. I nie w  czem innem, jak w tej wła­
śnie wybitnej zdolności do reagowania wyraża 
się istota skrofulozy; rozchodzi się tu bowiem 
o szczególna skłonność tkanek organizmu do re 
agowania silnymi objawami, zapalnym na za 
każenie gruźlicze. Boć przecież wiemy, że nie 
wszystkie dzieci gruźlicze chore przedstawiają 
obraz skrofuloza*. dopiero gdy organizm ich od­
znacza się ową właśnie wyżej wspomnianą łat­
wością reagowania, dopiero w tedy przyjść mo­
że do skrofulozy. Na czem polega ta odmiana 
konstymeji argamzmu, czy spowodowana jest 
warunkami wrodzonymi, czy dziedzicznymi, czy 
wreszcie zależy od czynników zewnętrznych, te 
go do dziś dnia z wszelką pewnością ustalić nie 
umiemy.

Nie spotyka się skrofulozy praw e nigdy u 
°sesków, a w wyjątkowych wypadkach jedynie 
u dzieci, wyrosłych w  środowisku dodatniem. 1 
Jest ona raczej wybraną chorobą dzieci

proletariatu,

dzieci, wyrastających wśród ciągłych zakażeń, ! 
wynikłych z brudu, ropnych wyprysków skór j  

rych itp. i kto wie, czy n e te właśnie w pływy j 
zewnętrzne clain nocirtek dyspozycji, sprzyja- j

rej powstaniu skrofulozy.
-Obraz skrofulozy jest bardzo różnoraki; od ; 

drobrych objawów do kompletnie rozminiętej ! 
choroby istnieją wielorakie przejścia. Typowym  ;
jest szereg i1

stanów katarainych: I

długotrwały katar nosa z obrzękiem warg gór 
(nej, nadającym twarzy charakterystyczny wy­
gląd, dalej zmiany zapalne w  obrębie oczu i wy 
nikły stąd świałłowstret, w następstwie którego 
spędzają dz eci tygodaie cale z głową zagrze­
baną w poduszce. Do tego dodać trzeba rozma­
ite zmiany sączące na skórze, obrzęki gruczo­
łów, zwłaszcza po bokach szyji. Powiększone 
gruczoły ulec mogą rozm'ękczeniu i przebijają 
na zewnątrz; w  miejscach takich przychodzi do 
długotrwałych (nieraz miea ącatni) ropień, .któ­
ro wreszcie goją się, pozostawiając po sobie cha 
rakferystyczne blizny. Nierzadkie są również 
zm-any gruźlicze w obrębie drobnych kości gar 
ści luh palców, które wyglądają wtedy jak roz­
dęte.

Ale nie wszystkie na szczęście wypadki prze­
biegają tak ciężko; są i innp, w których choroba 
ogranicza, się tylko do kilku z wymienionych o  
bjawów, a i te mogą być tvlko słabo zaznaczo­
ne Na wszelki wypadek Jednakowoż trwa nie 
raz miesiącami, zanim przyjdzie do zan ku sym 
ptomów, a czasami ptzychodzi też i do nawro­

Ze sceny M?szteru
Znana i ciesząca się wielkiem powodzeniem 

artystka amerykańska Pegy  Udell zupełnie nie­
spodziewanie dla otoczenia i licznych wielbi­
cieli jej talentu, postanowiła zerwać z teatrem i 
schronić w  mury klasztorne. W  wywiadzie 
dziennikarskim popularna artystka oświadczy­
ła: „Broadway jest tylko blichtrem. Niema tam

ąnaliiza moczu; dopiero od tego zależy dieta f d u m  
postępowanie. —  6} Przyczyna moir być dvoa|pacjK 
katar nosa hub pnzęrost .mgdałóu, ale dla u w im n e  
ma tego konieczne jest zbadanie —  STAŁA CZY­
TELNICZKA „N. DZIENNIKA": Nie radośny wocófe 
dawać broszury ita ten temat do czytani? syncw. 
Skutek bywa często fatalny; na tem tle pnzycbodrf. 
niieiednokro-tmie do powstawania niedaiącydh się ptii 
niej usunąć urojeń. — AMAZONKA Z Cj TR ZJ  N O W A : 
Nie toziumlemy dok atutowe, o cc Pani id łi.. Prawe 
nam to dokładniej opisać. —  W AN D A  23; 1) Jwt to 
zapewne spowodowane jakąś choroba 3fcćrę, jedna­
kowoż bez naocznego zbadania trudino- ta wypowie­
dzieć zdanie; to samo odnoś' się i do dazema. —  Źf 
I owszem; mus; Patii zażądać pomocy letoarea cho­
rób skórnych. Krakowska Kasa Chorych ma ich k#- 
ku. —  MUZYK: l )  I owszem, już nawet po t> tygo­
dniach. — 2) Wttaś-nie 6 tygodni. Może s-ie po jaw *  
wszeo-zie, sjdlzńe przyszło do zakażenia. — ŁAD NIU - 
TKA: 1) \Vystarozy zmywanie roztworem ber-aksr 
raz dziennie. —  2) Zwilżać raz dziennie twarz płat­
kiem cytryny. — 24-LFTNI KAW ALER: Aku-rat w  
sam raz; ani zbyt wiele ani też zamato. —  STAŁY  
CZYTELNIK, KETY: Patrz „15-ka“ punkt 2. Zestezj 
żenie włosów wskazane —  BONA FIDE: 1) Przy­
czyną bywa czasami w  takich wypadkach usadowi* 
nie sie grzybka w paznokciu. Oczywiście j-est te tjrl 
ko przypuszczenie: pewność uzyskać można tyko
przez zbadanie. — 2) Patinz „15-ka" punkt 2._Po«a 
tem naświetlania lampą kwarco-wa. — STAŁA CZY­
TELNICZKA K.: l ) Skoro i leczenie żołądka i zdję­
cie piomib niemożliwe, wobec tego pozostaje jedynie 
płukanie ust mocną wodą d,o ust pc każd*m jtdizej hi. 
—  2) Co do pach — proszę sie zastosować do rady.

lnilz: szczerych. Zamiar mój n-e jest żadną 
nagłą zachcianką. Z dniem sażdym świat stawał 
się dla nar-.e corr.z nieznośniejszym". Peggy  U- 
dell była dwukrotnie zamężną, widocznie jed­
nak ani scena, na kiórej święciła wiele tryum­
fów. ani pożycie małżeńskie nie dały Jej wa­
runków, w  których mogłaby się czuć szczęśli­
wą.
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cc młodzieży m akabejskiej Ze sP°rtu żydowskiego
Z okazji pobytu prezydent;. Sokołowa w  C zer  

: owcach urządził tam tejszy M akkabi ku jego  
czci w  dniu 10 grudnia )929 uroczystą akademie 
Pod koniec popisów przemówił Sokolow  do mlo 
dz eży Makkabi w  następujący sposób:

„W  sporcie tkwi jeszcze jakiś duch, jakaś 
metoda. Sport należycie wykonywany zwie się 
„fair play". Niema tu szwindlu, ani myśli u- 
krytej. »

N komu dotychczas na myśl nie przyszło mó­
wić o „Muskeljudentum“ . Muskuly i Żydzi istnie

| li oczywiście, brakło atoli kombinacji. Podstawy 
i dla „Muskeljudcntum“  stworzył dopiero sjoiuzm 
! wzmocnienie ruchu narodowo- -/dowskiego. 

W ielki człow-ek naszego narodu, Maks Nordau, 
nazwał tych Żydów „Muskeljuden", i przypo­
minam sobie jeszcze dziś, jak wielkie wrażenie 
zrobiło to słowo. „MuskeljudentunT to hasło 
najszlachetniejszej części naszego ludu. Weszła 
ona w dziwny stosunek z ruchem sjonistycznym 
i w tern leży związek tej pięknej godziny, jaką 
mi dzisiaj zgotowaliście".

zimewy
POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻW IARSKI przeprowadza 

w drugiej połowie lutego tournee łyżwiarzy zagrani 
oanycb w  Polsce. Międizy innymi przyjeżdża również 
mistrzowsku para Europy w  jeżdzie seiiucztiei, PP- 
Organista— Szalay (Budapeszt), oraz najlepsi łyżwia 
iize Wiednia i Budapesziiiu. Zawody odbędą się w Za 
kopań era, Wanszawiie. Lwowie i Krakowie. W  Kra­
kowie odtędą się w terminie 22 i 23 lutego. Organi­
zacje zawodów krakowskich oddał .Polski Związek 
Łyżwiarski —  Makkabi.

M ISTRZOSTW A OKRĘGOW E W  HOKEJU stoją 
pod wieilkan znakiem zapytania. Ciągła odwilż umie- 
modaiA la prz-eiprow adze nie rozigrywek, tak, iż wąt- 
pK należy, czy nusitrzostwa w  tym roiku wogóle bę­
dą przeprowadzone.

M IĘDZYNARODOWA ZAW O D Y NARCIARSKIE  
W CZECHOSŁO W  AC JI I JUGOSŁAW JI zostały z 
powodu braku śniegu odłożone.

W  POL, ZWSAZKU NARCIARSKIM zrzeszony en j 
jest obecnie 56 Idfaibów z 4.000 człobkami w  26 miej- 
■eawcdcłacłL

STASZEL— PO LANK Ó W NA wyjedzle na zawody
u a ra a r s ik c  pań do Francji.

KOBIECA DRUŻYNA HOKEJA LO DO W EGO  ma 
pow&tać w Warszawie przy tamtejszym AZSie.
W ŁO C H Y  zdobyty mistrzostwo Europy w  bobsleju, 
KAUFMAN (Szwajcarja) uzyskał ponownie w  Pon 

Łreaimie skok na 73 metrów.
ANAGLIA (FRANCJA) zdobył po raz 14-ty mi­

strzostwo Francji w leźdcie szybkiej na lodzie.
E l HEL RANDEM zdobyła mistrzostwo Norwe­

gi* w  jeździe sutiuoznej na lodzie, w  nieobecności o 
czy wińcie mistrzyni świata Aonje Sonijii, bawiącej w 
Ameryce.

TORONTO otrzyma kanadyjska drużyna hodkejo- 
wa, która w  Europie smmaryetzinie zwyciężyła wszy 
sitlkle teamy w  stosoinikiu 190:15 bramek, jest dopiero 
trzecią z rzędu w  Kanadzie. Wyobrażamy sobie do­
piero, jak gra móstrz Kanady. •

A1ANJA REKORDÓW  jest w Ameryce chorobliwa.
2.000 dolarów ofiaruje Am er. Zw. Narc. zawodowy  
skoczkowi za ustanowienie no-wego rekordu świato 
wego.

Wiadomości krajowe-
OBÓZ KOBIECY LEKKOATLETYCZNY w celach 

■reninBowych otwarty zostanie 20 b. m. we wisi Bu­
kowina koło Zakopanego, na przeciąg 3 tygodni dla 
30-4a caołowych zawodniczek. Wskazanem byłoby, 
ata f  caołowe zawodniczki żydowskie, jak Fireawaldó 
wata (Makkabi Kraków), Lewinów\na (Makkabi Wiil- 
U>), Turecka i Bergsonów na (W arszawą) brały u- 
<łzżał w  tym obozie. Dotyczące khiiby winny się o to 
postarać.

STFUERMAN, były kanon lwowskiej Hastnonei, 
u t  się przenieść z Legii warszawskiej do Pogoni 
lwowskiej,
. POL. ZWIĄZEK TENNISO W Y ma powołać do ży­

cia okręgi z siedzibą w  Warszawie, Krakowie. Kato 
■wicach, Łodzi, Lwowie,, Poznaniu i Wilnie.

OKR. OŚRODEK W . F. W  KRAKOWIE organizuje 
w  dalszym ciągu zaprawę zimową lekkioaił. dla za­
wodników i zawodniczek klubów, zorganizowanych 
w  K. O, Z. L. A. Ć-wtozenia odbywają się w  sali gi­
mnastycznej Gimnazjom VIII. przy uł. Studenckiej 12 j 
D4b Pań w  poiróedz.iate środy i piątki od godz. 18 
do 20-iteł (od 6 do 8 godz. wieczór). Dla Panów we I

wtorki i 'czwartki od godz. 18 do 20-tej. Zgłuszenia 
przyjmuje komendant Okr. ^środka W . F, w  DOcr. 
Urzędzie D. O. K. V. codziennie między godz. 12—  
13, WizgAędme imytruktior Ośrodka na miejscu. —  O- 
płatę w wysokości 1 złotego miesięcznie składać na­
leży wraz z wykazem zgłoszonych na miejscu ćwi­
czeń.

PU W F  wybudował w ciągu 3 lat 193 boisk, 187 
bieżni, 159 strzelnic, 12 pływalni, nie Ucząc placów 
do gier sportowych, sai gimnastycznych etc. Ponad, 
to stworzył GIWF, ćwiczył w obozach letnich w  »'s 
giu 3 la.t 38 000 osób, a na 325 kursach 13 osób, wre 
szcie uruchomił 12 ośrodków wychowania fizyczne­
go. —  Piękna prąca. Konstatujemy tylko, że Żydzi, 
nie otrzymał; z tego wszystkiego nic, albo prawie 
nic, —  aczkolwiek w  budżecie PUW Fu mieściło się 
zawsze przynajmniej SOprocent pieniędzy’ żydow­
skich, bo —  z podatków obywatelskich, ściąganych 
głównie i  najwięcej od Żydów. —  Nie pomagaj®, żą­
dania klubów żydowskich, interwencje 1 memoriały 
Żyd. Rady Wych. Fiz.

ozni* i t©ścf zagraniczne
RUDDY, 17-letni fenomen pływacki, poprawił ist 

ai*>ący od 1922 r. rekord Wetesnińllcra na 50(1 yar­
dów stylom dowolnym.

U D E LL , słynny pastor angielski, olimpijczyk pa­
ryski w 1924 r., wraca z Chin, gdzie bawi} jako mi- 
ąjooarz i dorobił się wielkie i fortuny, będzie znowu 
aktywnym biegaczem.

MECZ KOLARSKI ZAG R ANIC A -FR AN CJA , w 
którym brali udział Francuzi. Niemcy. Szwajcarzy i 
Włosi, przyniósł porażkę Francji. Triumfowali Mol­
ier (Niemcy! iako stayer. Kamman (Szwajcaria) ja­
ko Sprinter, oraz Linari i Riciili w  rneciz-u swnluim.

CARNERA ZNOKANTOW AL PEYERSENA w  No­
wym Jorku w 79 sek. wobec 22 000 wiidzów.

ZARZĄD BARCELONY FC ukarat graczy swej 
drużyny piłkarskiej za przegrany mecz 0:4 grzywną 
po 250 peset ów (430 zł.) i grożąc w razie następnej 
klęski ć-imiesięczna dyskwalifikacją bezpłatną. —  
Otnry środek nawet diia zawodowców. Czasem bo 
wtem mimo największych starań przegrywa się za­
wody z powodu zmęczenia, niedyspozycji, siłrtieteze 
go- przeciwnika, lub pecha.

WALL, zasłużony sekretarz Ang. Zw. Footb., o- 
trzymał od króla aingietsidego w nagrodę zasług ty

tui szylaehccki. Pierwsze takie odznaczenie otrzy­
ma! majOT Segraeve, rekordzista światowy automo­
bilowy.

N O W Y  FENOMEN BOKSERSKI to 20-1 etai Hwr- 
pan AiagiYbal, który w  Paryżu zwyciężył W ilarda  
w 1. rundzie.

50-LECIE obchodzi Amer. Zw. Lekko Atlet. w  ro
ku bieżącym. Z tei okazji buKfflije stadion kosztem
250.000 doł.

M ISTRZOSTW A PINGPO NGO W E ŚW IA TA  W
■BERLINIE wykazały bezuizgjlędmą suipremację W ę­
grów, którzy w tej dziodizkue stanowią klasę dla sie­
bie. Mistrzem świata panów został Barna, pań Me- 
dyansky;

BOROTRA zdobył ponownie mistrzostwo tenaiso- 
we Prane;) raa hali, d-owodząc, że jest (utai raiepodzńel 
nyrti nniistrzem świata.

SENSACJĄ LEKKOATLETYCZNA fest w.adomość 
o klęsce PeJitzera do dwu Anstralczyków na zawo­
dach w  Melbounne w Megu na jedne mtJę angielską.

MICHARD 1 LINARI poprawik rekord kolarski 
świata na 1.000 metrów ze staatu lotnego. .Mtehard 
uzyskał czas l mira. 6 sek.

HERBST (Orlęsta) zdobył mistrzostwo pingpongo­
we Krakowa.

MAKKABI W AR SZ a W SK A uległa w  boksie _P<*>- 
nji 5:11. Zespól Polonji wzmocniony jest obecnie ł* ^  
kserami zlikw-idowanei VarsovjL 

MAKKABI KRAKOWSKA areorgaralzowalf i

k t i
COŚ

cniła swą sekcję piłkarską i stpro-wadza sgreicjnlnfyi 
trenera zagranicznego, celem masowego w n A d t e  
nte narybka piłkarskiego.

W E  LW O W IE  odlbyio się z końcem stycznia W  
zebranie reprezentantów wszystkich żydowskiab 1 
warzystw sportowych i gimnastycznych, w sali 
my żydowskiej, tia kitórem prezes Żyd. Rady Wyęb. 
FJł  p. Dr. Henryk Leser z Krakowa. przedRaipB •>- 
ktualne problemy 1 bolączki żydowskiego ruchu g a  
towago w Po-lsce i na świecie i om ówi sprawy. —+' 
zwią.ane ze Zjazdem Krajowego Związku MaUfcgfcó 
W Podisce, mającym się odbyć 1 i 2 marca b. t. W ( 
Warszawie, nadito wielkiego złotu żydowskiego w  
Lipcu b. r. w  Aniwenp};, oraz Makkabjady w kwiet- 
triu 1932 r. w  Palestynie. Po bardzo żywej dyskom 
postanowiono rozpocząć proipagandę za Zjazdem 
warszawskim Makkabi i stwierdzono, że nie zacho­
dzą żadne kolizje między Zyd. Radą Wych. Fliz., ma­
jącą obejmować wszystkie żydowskie Towarzysewa, 
a organizacją Makkabi, grupującą zrzeszenia, dekla­
mujące się na program Wełtyerbandu Makkabi 1 sta­
nowiące skonsolidowana cześć w łonie ŻRWF. W y ­
rażono życzenie współistnienia oba tych central, ko­
niecznych dla rozwoju sprawy wychowania fizycz­
nego wśród Żydów.

M ISTRZOSTW A KLUBÓ W  ŻYDOW SKICH W  
POLSCE W  PING— PONGU odbędą się w Krakowi) 
prawdopodobnie w drugie] połowię lutego. Organfcza 
cję tej imprezy powierzyła Żydowska Rada Wycho 
wanta Fizycznego Makkabi krakowskiej. Ze względu 
na to, iż spotkają się tutaj zespoły żydowskie Łodzł, 
Lwowa i Krakowa, będące czołowymi w  siwych mit 
skach. będą zawody te de facto mtserzoetwąnti' Pol­
aki.

JHAKKABI (.JASŁO), uzyska wkrótce salę gh n u -
styaziną w  nowo adaptowanym .Domu Żydowskim"
tamże.

HASMONEA (LÓ D Ż) jest bańkionburcncyjayir ze­
społem w  Polsce w  pingpongu. Ostatnie spotkanie 
Hasmonei z drużynową warszawskiej Y. M. C. A -  
najlepszą w Warszawie, zakończyło się zwycię­
stwem drużyny żydowskiej w  stosunku 3:2. Najwię­
kszą sensacją spotkania było zwycięstwo Inzeleteina 
(H ) nad niepokonanym w  Warszawie Lewaadow- 
siciim. Możeby jedraailc, zamiast sprowadzać dnużyiię 
v . M. C. A„ poiz-eiprowadztł; Hasmonea spotkanie z 
drużynamł Makikabi krakowiskięj i Hasraionet iwow- 
sikiiej, które są Cżołowy mi > zesipoiami w tych mia­
stach.

CENTRALA CZECHOSŁOW ACKA MAKKABI po
stanowiła wzfąć udział w  mityngu tegorocznym w  
Antwerpji z grupami: męska i żeńska glmnastycana, 
pływacka i waterpolowa, lekkoatletyczna i p fta r -  
ska. —  Mamy nadzieję, że po zorganizowani m ło  
wego Związku Makkabi w  Polsce i nawę Kh*y »_  
twórz? ekspedycję, zdoćoną z szeregu gngj 1 dysoy- 
'piUu. Pofccj' Żydzi “usza snę przygotować na zawo­
dy w  Antwerpii i Tel Awiwie.

MAKKABI (PR A G A ) otwiera w  naiMUszym o w te  
własn# hlaę gimnąsityazra*, w  nowo wybudowanym  
Donat Żydowskim w  Pradize: Otwarcie to odbędsta 
się w  połąazeniu z wiehdemi uroczystościami.

PIERW SZY FILM MAKABEjSKL W  B n * a k  w y -
świiatłooo w  styczni) tu r. po raz pierwszy n r-r*tf-  
waray już dawno z naprężeniem fam p. t. „Ma&abeu- 
azę", przedstawiający życie i pracę żydowskiej iiku  
dzieży aportowej. Liczn; widzowie, wśród nich — f  
wybitni przywóocy źydoołwa i sioakzimn, orar żydo­
wskiego portu nieantockięgo, zachwycali się pu m L  2 
godziny wspaniałymi obrazami, przedstawiającymi 
cudoww. z<]jęcia z natury 1 za spoiwu M m  tera nafcro 
ootiy zosrtal pnzęz Sknmenauera, a reżyserowany 
przez Mara Spiegla i stanowił wielką propagandę dh 
ruchu Makkabi. Możeby tak nasze Towarzystwa pc— 
skarały się o sprowadzenie tego firnu.

V ' ARGENTYNIE powstały Towarzystwa M a lfa .  
bi w  Buenos Aires, Rosario, La Plata. Także w  Mon 
tevtdeo (Urugwaj) zakłada się Makkabk Na popMż 
w Buenos Aires 14 graadnia 1929 było obecnych 800 
widzów. Także w  Brazylii (Sao Pauło) odbył się %  
listopada 1929 popis Mał&kabL Zaś 28 grudnia ^  ro­
ku obchodzono laoca yście jubileusz Makklbj, połą­
czony z zawodami gimrastyczaetni. W  styczuht pot]

*  wąMMTOweo • fkimiitekii kohteeeC.
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HOKEJOWE M ISTRZO STW A K R A K O W A

Nagły spadek temperatury pozwolił kl ubogi na 
łreeprowudz*inie roig.ry ,vek o mistrzostwo okrę­
gu. Dłuższa przerwa spowodowani odwilżą, odbi­
ła. aię poważnie na formie nieklórycli drużyn i spo 
wodowała rzeczywiście kilka nie; podzinnek W y ­
nika spotkań wczor ajszęj niedzieli sr, ii.aslepu.joee: 

CRAjC © V IA — W IS Ł A  5:1 (0:0. 3:1.' 2:0). Niespo 
daaewana i wysoka przegrana dotychczasowego 
e is łm i  okręgu. W isła osłabiona brakiem swego 

l i *  Srombka nie potrafiła rozwinąć skutc- 
czcej otfenzywy. Cracovia bardzo dobra w  linji a- 
tcku. prowadzoiiei przez Czamika, gra bardzo am- 
bitaie i uzyskuje 5 punktów ze strzałów Czarnika, 
Rosiewicza i  Czeszewicza. W  W iśle grał bardzo  
kudtaie Makowski. Sędzia p Osiek 

SOKÓŁ—M A K K A B I 1.-0 (0:0, 1:0, 0:0) Niedobry  
stan toru lodowego oraz skrócone boisko, nie po- 
CWiihaijs na rozwinięcie obu drużynom normalnej 
gry. Makkabdosłabioaia brakiem Sonnego i BalJin- 
gera gra bardzo niezdecydowanie. Sokół nie prze- 

.i swego przeciwnika technicznie, natomiast 
nu. wya zna przewagę pod względem ostrości w  
grze. która u niektórych graczy, jak np. n Farkn- 
bs ptrcechodzii w  brutol.icść. Podobne objawy na­
leży tępić w  zarodku. Gra równa przez cały czas. 
Bramka strzelona przez Rey manna. Sędzin1!*, w S

W IS Ł A — M AK K ABI. Spotkanie tych drużyn ho­
kejowych w tegorocz.nem mistrzostwie odbędzie 
się we wtorek 11 bm o godz. 3 pop. na torze Mak - 
■ aha Ze wzigledu na ważność obecnych rozgrywek

mistnzoskieh należy się liczyć z piękną i ambitną 
grą obu drużyn.

T U R N IE J  GIER SPORTOW YCH.

Oslatnic rozgn wki w turnieju gń-r sportoWYch 
przyiiiosic innie nios)XMlzianki. I lak przegrała 
Wisła mrę# koszykówki z bcgj-.j, m:?jac jednak w  
drużynie kilku rezerwowych gracze, alce/ Makka- 
bi z Ynwa l>ył bardzo inlęrcsuincy i wvi ik Sial 
do ostatniej chwili pod znakienli zawianiu.

Wyniki byty następujące:
Siatkówka: W isła— Logj,a 3(5:8 Ymon--Makkabi 

30:10.
Koszykówka: Legja— W isła 23:21. Ymca—-Mak- 

kabi 20:15.
NOWY SUKCES SCHWARZ® AtjPTÓ W N Y .

W  dniu 8 bm cdbyiy się v. Zakopanem micilzy- 
kłubowe zawody narciarskie, obejmujtfce mitu!/ - 
innymi, bieg pań na dysfa-nsic 8 km. W  biegu tym 
bra ły  udział najw.bi-uiiejszo narciarki Zakopane- 
go. Zawodniczka Mnkkabi krakowskiej Schwarz- 
bardlówna uzyskała znów ładny sukces. zu jiuujnc 
UJ silnej konkurencji 3 miejsce, za znanymi aiwn- 
dr.ii zknmi Pobiukowa i S!o.pkó\\ nn 
M ISTRZOSTW A K R A K O W A  W  PING- 1’0 'Y U  .

Ma KICARI— ż. T. S. 5:2. SpoLk-mie to miało 
ważny wpływ  na losy m-islrzlislwa. Wyg^tii.. Mak 
kabi duje ,jej, sw.i.nse na mistrzostwo okręgu. N\ - 
różnili się u zwycięzców LicilliŁ  Friedmana. F- 
dei\ Ba-zes a w szczególności, znajdujący sic w  
doskonałej formie Hermann. Tnne wyniki: Makka- 
bi— Amatorzy 7:0 w  o. Orlęta- €racovi.a 5:2.

Z dziecięcych lat Clariie Cha
Pierwsze kroki ku sławie

Moje osobiste wspomnieniu o Gharfie Chapli­
nie, z  którym dzieliłem troski i uciechy lat dzie 
cięcydh, sięgają do rotou 1892. W  rokiu tvm u- 
'•worzony został tzw. „Zespół 8 lancasłiirskidi 
chłopców", który stać się miał zarodkiem pó­
źniejszego słymranego zespołu ■ Jacksona. Ośmiu 
młodych artystów podjęło tourne po ś wiecie, 
wywołując swemł występami wszędzie entu­
zjazm wśród publiczności.

Razu pewnego przyszła do mego o.ica jakaś 
nędatrie r.fcrana kobiecina, prowadząc- z sobą 
chłop,a mniej więcej 9.letniego. Opowiedziała 
memu ojcu. że wTaz z chłopcem- który ’ jest jej 
siostrzeńcem, m ieszte w  Kenuingtowu na ulicy 
Chester Street w suterynie. należacei do z akia 
du fryzjerskiego. Matka chłopca stale choruje 
i nie we. co z dzieckiem ma począć. Chłopiec 
był niebrzydki ale strasznie wychudły i blady. 
Ojciec zgodził się wiziąć chłopca do siebie i za­
raz pierwszego dmriia pow ierzył go mojej opie­
ce. Mój nowy towarzysz był tak wygłodzony, 
że D-zedewszystlkiem zaprowadziłem go do nile 
cza ru i Tam Dowiedział mi. że nazywa się Char 
lie Chaplin. Musze wyznać otwarcie, iż w ów  
czas nie dostrzegałem w  nim ani odrobinki te 
go geniuszu, którym olśnić miał niebawem 
św ia t ' cały.

Chanlie Chaplin nauczył się wkrótce tańczyć 
stępa i śpew ać kilka piosenek angielskich. W  
przeciwieństwie jednak do pozostałych chłop 
ców  miał Charlie bardzo z ły  głos. a nadto ińe 
śpiewał pod takt. Nie można też pow:ed z:eć. 
by był Charlie dobrym tancerzem. Ujawniał 
wprawdzie już wówczas pewne zdolności dra 
matyczaie ale pozatem nie był obdarzony ani 
jadpą zalet i pram rziwych artystów.

W  okresie tym zespół Jacksona podziemny 
był na dwie grapy. T)o pierwszej należeli 1ems: 
fancerze i tancerki. Charlie początkowo wyste 
xrwał w  grapie pierwszej, ale póżniei trzeba 
■'o było przenieść do grupy drugiej —  gorsze i. 
•mnieważ nie był w  tańou dość zręczny i me 
—6z< podołać wszystkim wvmagatii'Orn dóbre- 
-n tańca.

Po  uplyw :e dłuższego czasu powrócił Cha­
plin do pierwszej grapy i w raz z nia wys+eno- 
waf razu pewnego w  budepeszteńskicm ..Fova 
ras?1 Orpheum". M yśm y tańczył* na scenie, a 
Charlie przyglądał «śe nam z boku. stanowiące­
go cześć sceretn łnnemi słow y mówiąc. Char 
He grat ..widza". W  tym charakterze darzył nas 
hucztnemi oklaskami, przvczera stroił tak rocie 
«zne mlnv. że w ywoM iwał na’  po raz oowfa 
r za .face s;e sałwv śnre-chu na widowni, f-h.ihh 
ę-Tiność komibletnae Vo.-iHu ze śmiechu. usirMnę 
7.3rP7-nrri s p**'ć F u : a do nowT,cb ..nt-a 
k cy fl Ale Charlie Już żadnego innego tricku

s z c z ę ś c i u
pokazać nie chciał..,
Przypominam sobie jeszcze jeder

na
bardzo po

o ie s zn y  ep ifod ziik  z  d z ie c ię c y ch  lat C harlie  Cha 
plina. O b je żd ża liśm y  ś v 'ia t  c a ły , zw ie d za ją c  co 
ra z  to n o w e  w ie lk ie  m iasta, a C harlie  p rz e z  ca 
ły  ten czas w o z ił  z sobą c z te r y  b ia łe  m yszk i, 
k tó re  bardzo. —  iak sie zdaje. —  pokoch ał M y  
jednak. —  e g o  pozosta li to w a r z y s z e . —  nie 
o k a z y w a liś m y  specja lnej dla zw ie r zą te k  tych  
m iło śc i i razu p ew n eg o  p os tan ow ił!śm y  Char 
Iie ‘m.n sp latać m ezh y t m oże  sz lach etn ego  figla- 
N asz  plar. p o le ga ć  m ia ł na tern. że  do k latk i, w  
k tó re j zn a jd o w a ły  sie b ia łe  m yszk i Chaplina, 
m ie liśm y  w pu śc ić  jedną ca łk iem  pospolita  sza 
ra m ysz. B y łem  p rzek on an y , że  b ia łe  m yszłd  
staną się ofiarą  te g o  „d z ik ie g o  z w ie r z ę c ia "  i że  
w  ten sposób p o zb ęd z iem y  się to w a r z y s tw a  
b ia łych  m yszek . Jako w y k o n a w cą  te g o  plStjnu 
„u p o Iow a  len i"  razu p ew n eg o  zw y c za jn ą  m y s z  
i, m ając ją schow ana w  k ieszen i, zaczą łem  p o ­
w o i1 skradać się ku k la tce  C h a -U eg o . N a n ie ­
s zc zęśc ie  m oja m y s z  w  ta jem n ic zy  jak iś sposób 
w y d o s ta ła  się z k ieszen i i jednym  susem znała 
zła  się pod m oją koszu lą  i za c zę ła  w y p ra w ia ć  
n iem oż liw e  h arce po m eni c ie le . N ie  trudno so­
b ie w y o b ra z ić .  Jak straszn ie się p r z e s tr a s z y ­
łe m : b y łem  p rzec ie ż  je s zc ze  d z ie ck ^ m . Zaczą  
łem  p rz e ra ź liw ie  k r z y c z e ć , a C h a p le  k tó ry  
sta ł p rzed  klatka z b ia łem i m y s zk a m i p od b ieg ł 
do minię, p yta jąc , co się w ła ś c iw ie  s ta ło  ^ o w ie  
d z ia łem  mu. że  m am  m y s z  pod koszula. C harlie  
sp o jrza ł aa m nie sw em l w ie lk ie  mi o c zy m a , nie 
m ów iąc  ani s łow o  W id a ć  było-, że  n a tych m iast 
zrozu m ia ł, o  co  mi ch odz iło . k k »d v  z m y s z1" !  
w  k ieszen i z b i ja łe m  się ku k latce . T y m c za s e m  
m oja m ys z  doku cza ła  mi c o ra z  b a rd z ie j i 5WTC 
e z y ło  sie na fem . że  m usiałem  ią zadusić p o  
p r z e z  ubranie. C harlie  p a tr zą ' na n w e  ze  s zc ze  
rem  w sp ó łczu c iem , a w ra s z c ie  z a u w a ż y ł  sw ym  
sm utnym  g ło s em : ..W id z is z , że  spotkała c le  za 
słuóonn kara za to. żeś  chcia ł zab ić  m oje  m a łe  
m yszk i". Z  ep izod u  te g o  s k o rzys ta ł Chaplin n:e  
clawmo p ra y  nakręcaniu  led n ego  ze  sw ych  f i l ­
m ó w , a w ś ró d  publk izności k in o w e j o rzy go d n  
z  m yszk am i w y w o ła ła  n iem ałe z a in te re s o w a ­
nie.

K ie d y  C h a p ln  opuścił nasz zespół, za g in ą b i 
po  n :m na d łu ższy  czas  w sze lk i ślad. Spotkaliś  
m y  s.'(> nono\vn;e dop iero  w  raku 19?,3 w  P a r y ­
żu. O knhcznośc . ło-wnrzwszace temu spotkanm  
b v łv  dość n ie zw yk ła . N a sze  ..Jackson G ir ls "  - 
w ys łen ow a*\ ' w ła śn i" w  pan/skiei ..La C ’ g a łe "  ! 
na P la c e  B lanche. P e w n e g o  dn :a. k ;e d v  cała !

sta ’ -1 na sccu e, d v « 'k to row u  k tóra  p rzez  
o łw ó r  v/ kurtym b sn o g i'1 '^ka na w idow n ię , na 
g łe  ;..iy a k k • i -*nt-r n oska  p rzec ie ż  tam
sędzi C h arge  Chaiilin  znany a rtysta  film owy". -

Słysząc to, mój brat natychmiast opuścił scenę 
i pobiegł wprost dc- Chaplina, który siedział w  
towarzystwie znanego boksera Carpentiera. 

f Żnrfjąc dobrzt U fo  ostatniego, zaiMbii'1 z. nan 
; kinca słów, a ntr.tępnlć, z «  racając się ku Ciia- 
. pl ino w i. zuAolui:

..Tiallo. Cliii die.."
•Ale Cb, ■ un go nic pozna?. Ostatecznie nic 

i w tein dziwnego nie było, bo K J  co lal ur ioóęio 
J :u2 od chw- k Charlie opuścił Łasz z :sPÓl 
| auęczn?: Wtdzą.:, że Chaplin mego braia nie 
j poznaje, pośpieszy lwu mu z pomocą. Mnie Char 

lie natychmiast poznał j serdecznie siecze mną 
przywitał. *

..A Jacka nie poznajesz?" —  spytałem.
„Tego, co przyszedł przed Tobą?"
..Tak jest, — odpowiadam, —  przecież to 

mój brat Jack' £ (właściwie bratu memu jest 
John na imię, ale w rodzinie nazywamy go Jac 
kiem).

Teraz Charlie uściskał i mego brata, a na­
stępnie wraz penami udał sie dt> kancelarii dy­
rektora, gdzie dłuższy czas spędziliśmy na ml* 
łej pogawędce z popularnym artystą. Publicz­
ność, dowiedziawsz’ * się o obecności Chaplina 
w teatrze, zaczęła kompletnie oblegać kancela­
rie dyrektora, prosząc Chaplina o amografy. 
Ciiarl e Setni# rozdawał na prawo i lewo swe 
autografy, nic okazuiąc orzytem ani cienia nie 
Cierpliwość# W  pewnej chwóli zapytałem:

„A  czy na głowie jeszcze stać umiesz?"
„Umiem" —  odpowiedział z uśmiedbem.
Była już godzina 1.30, kiedy wraz z  Cnapłi- 

nem opuszczaliśmy teatr. Na ulicy stały tłumy 
publiczności piraginącej na własne oczy ujrzeć 
znakomitego artystę. Chaplin był w  znakom!, 
tym humorze a kiedy znalazł się w scmccho 
d:zle, nagle stanął na głow ie i wymachując po 
gami, pożegnał się z  rożen tu zja z rn • i wa neim tła 
mami.

Jestem diumny. że ^colino nri na'eżeć do tych' 
niewielu łudzi, którym udało się rozweseifóć te­
go wielkiego człowieka i uczypić go dboć aa 
chwilę szczęśliwym.
Copyright b y  Cenbopress.

W I O S E M I ^ F

SRIE
1 s

T w a  v -<* i ‘ 9 «  M arca d o  9 raarc.:
Tar, le .n n io n y  i b u d ow lan y  o d  3  n a rca  

d o  13 M arca 
T a rg  w ló k ie n n ic iy  I artykuł, aportow ych 

o d  2 marca d o  6  marca

25% zsiLiihii na kolejach oietniecikich, o ca a  bec- 
płatine wlzium nieumedkle wydaje się na podst#- 
wite legitymacji, która Jest r6woocaeSnJ« kartą 
ws-tępu na Tangi.

WszeJkiich informacyj UŁŁieJa, oraz w i e a -  
uia przedaż legifymacyj i zmdźicowycn W .iM w  
-ty. jowych: Urząd Targów Lipskich oraz
Honorowe pr z ed:sit a w ic i eitwo: T O W AR ZY ST W O  
HANDLOW E ,JV-AHAC“ Ska z o .oóp., Kraków, 
kadziwiłtowska 23, T«l. 40-40. 323sse

Na? e paschalna
HDŁ bts? ntPD H0!5

znaną z dobroci, przem ielaną z. najprzed- 
n iejszycł) pszenic pod ścisłym nadzorem 

Rabinatu Krakowskiego, Podgórskiego
i S ław ińsk iego

1.  & 0 l r;k H L f c ,  R R f t s t o u ;
l i i .  5K ł E. T f U F C K  U r. 107:

■/. dostaw; i i.1.' cbn.iustową lub na tern in

m iii : illlO Iii
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JO HANS KOSLEJC

Defrawd©!!!
Włorek 19 września 1929 r. o godz, 9 in. 19,
  Foczio poranna, panie dy-reictorze.
—  Dtwękiiję.
Ostrze n-iża rozcina kolorowe koper.y
—  Propaganda/—  rozdaiola dyrektor Ches-terso.il 

pocztę. —  Dewizy. —  Personel. —  Kredyt. —  Dewi 
zy. —  Personel. —  Kredyt. A to? W  tej chwitoczcejt]

Na ko.percie Lstn widniał następujący' adres:
—  „Pocz/la lot toczą. Jaśnie Wielmożny Pan Dyrek 

tor Ckestersoin. Osobiście. Ba-nfo .Atlantic", Lon­
dyn.."

Adres nadacy: „Dyrekcja Baakn ,Bai-pimoare“ Bo 
st-o-n"

Koperta spadla na ztomię. Chesterson czytał:
—  ..Szanowny Panie Dyrektorze!
Pow oW ąc się na nasze długoletnie stosunki han 

dław i, zwraca-my się dzisiaj do Pana z osobistą pro 

śbą w  pewuef bardzo deJ ka* h  sprawie Jeden z na 
szycb  prokuneatówi, lotłóry pracował jnż u nas od 30 
łat, cie rac sic aaszem cajkowiitem zaufa, iesa, uciekł 
w  dnkt węzo, aijszym, zabierając za sobą pakiet ak 
cyj Toiwairystwia Oeoeral Motors nominalnej wanto 
dci 300000 dołarów. Badauria nasze wykazały, że w 
New  Yotifcu wsiadł or na o-krę-t „Bre-men" i odjechał 
do Londynu. OŁręrt ten przybywa do Londynu we 
weorek 19 wrześna 1929 r. w  południe. Bylibyśmy 

-Panu ogromnie wdzięczni, gdyby się Panu udało za 
nzytnad owego defrandanita, które-go dokładny ryso 
p's dołączamy do naszego listu, i odebrać mu pakiet 
owyoh atocyi które następnie przysłałby Pan nam 
prace* poeptę totofczą. Nie chcemy się uciec do po 
mocy poftlcjt po pie-rwaze ddaiego, aby nie psuć opinii 
nasze-nu b Ohow* po <Jn?E?- zaś ze względu na nie 
naganna Y> letnia pracę naszego urzędnika. Posuwa 
my się w  swej wspaniatomyśtności taik dc,teko. że u 
pawadtniamy Pana do odebrania akcyi i do wypłacę 
id* naszemu byłemu prekurtutowi wynagrodzenia w  
sOBbc 1.000 funtów, t  tyar. jednakże waruukiem, że 
nigdy oo jud rte wróci do Ameryki. Wypłaconą su 
mg V  wysokości 1.000 funtów prosimy obciążyć na 
•a *  booto1'

rtn an  następewuały sdowa szacumku i poważania 
ora* podpis. Chestansion spojmzat na zegarek. Za dwie j 
gadziny okręt powinien był mrzyb.ć do brzegu.

Taa przemy, ał doktadi ie rysopis, schował j 
d r k f iw wii i MdgwoniL j

—  Przygotować moje anto.
W  toł « I M £  p«ni« dyrektorze.. i
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—  Pan pozrwoH, cacy to n^ejsce jes. wolmu?
t—  Płoe-_* bandao.
—  U deku
CbM tenoa Uksiadi. Naprzeciw niego sieJz, ał Mister i 

Brown z New Y-obIłk jak brzmiało jego nazwisko w  j 
ta*ad( ° roeJd linkowe' frołeihi „Richmond". Chesterson : 
pognał go odrazo. -Rysopis zgadzał się w zupełności ! 
Jedbał ca urn w  aucie aż do hotelu i czekał w hallu, 
dtpdfc 1 Brown at* udał się na obiad. Wtedy poszedł 

Usiadł pasy jego sto lii u. Po wygłoszeniu 
PMMonaototowyoh formułek, wywiązała sU  

Bigdzy nkn rozmowa,
m  O a r  pan odbywa podróż ^przyjemnościową"?

Wed. Chce obejaalć sobie Europę.
—- ?»f»irb>r.'w«ę peott. Niestety, nie mogę sobie po 

wwotić ma taki łuksos, gdyż interesy przytrzymują 
g a i *  w  Loodyato.

M  Cby pan jest kopcem?
• -  Nte, mwikiirrm". —  raetł Chester sou. — I^ .i po 

iw rfl. da ato paawdsi aiwia dyrekitor Chsstemwi, z 
banku „Atfamflć‘ w  Loudymśe.

—  Bardzo nudę to oleazy, nazywam się Rrowr. 
Zawarcie ma nos ś,v> z panem sprawia mi podwójną 
prtayjęmność. albowiem zabrałem ze sobą akcje mego 
przytfacóeło, które mam zdeponować w  Londynie.

—  Czy w  Mosza Dość?
—  300.000 d o l i ó r  Generał Motors.
—  A  iie i  udałby pan za owe akcje?
—  Patowę.
—  150.000 dolarów ?
—  Tak.
—  Byłoby mi bardzz' miło, gdyby pan zasztaycS 

kg transakcją mód bartk.
—  Kiedy można byłoby się udać do pana?
—  Jzżełi i, e sprawi to panu trudności, mógłbym 

gaczW ć na pana po skończeniu obiadu w hallu.
—  Ależ bardzo chętnie.
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—  Pan będzie łhski w, —  rzkł Cheste rson, zapra 

tzając gość'a.
—  Dziękuję.
Browm wszedł.
—  Może pan pozw-ołi papierosa, Uktom?

—  Dziękuję może później, najpierw interes.
— Prosię bardzo, czy mogę zobaczyć akcie? 
Brown otworzył swoją tekę. W ciął pakiet akcyi.

Chesterson sprawdził napisy.
Było dokładnie 300 sztuk nominalnej wartości 300 

tysięcy dolarów.
— Oto zaświadczenie, —  rzekł, podpisując du-pli 

kat.
—  Dziękuje. Czy matu się z tera udać do kąsy?
— Zbyteczne. —  rzekł Chesterson. naciskając ele 

kitiryczuy guzik. Wydam odpowiednie zarządzenie.
WeszJi dwaj przędniey.
—  Oto są owe atoje. —  rzekli Chestersoe, przeka 

ziuijąc pak et, —  proszę wzumian za nie przynieść te 
mu pa-nu i st z Hanki „BarrimooTe" 7 Bostonu.

Browm zbladł.
—  Cóż to ma znaczyć? —  zapytał wyskakując z 

krzesła.
— Nnc, tylko otrzymałem polecenie zdeponowania

skradzionych akcyj.
Browm spuścił głowę. Począł się wyspowiadać, 

wspomniał o jakichś długach karcianych, o uc,*c®ce
i o wieikim żalu.

— Czy każe mn.r pan teraz aresztować?. — Mggj 
tał cicho.

—  Nie.
—  Nie?
— Pański bank polecił ml puścć pana na wotoość 

i wypłacić panu ponadto tysiąc funtów pod WAON 
kiom, że nigdy nie wróci pan do Ameryki.

Brown •-oczątkowo nie rozumiał. Chesterson mu 
sntł mii powtórzyć. Nic mógł pohamować swej rado 
ści. Płakał jak dziecko. Kłaniając s.lę do ziemi f M g  
kując stokrotnie, w.zlął pieniądze 1 przyrzekł rorapg 
cząć nowe życie, ooczem opi.ścił gapinet.

Wtorek, 19 w rześnia 1929 r„ godz, 16 ulu. 36
Depesizi skrowa Londyn— Boston:
„Banik Baorimoore" Boston. Polecenie w yfcoM N. 

Awcije odebrane i wysłane pocwtą "ó-TAbm . P M fgd to  
w sumie 1.000 funtów wypłacone. Bank JwfljMr"' 
I.ondyu".

Piątek, 29 września 192C rt, go oz. 19 mki, R ,
Depesza iskrowa Bostoi — Londyn:
,a3ank ,,Atovtic“ Londyn. Nte Tozumfemy

depeszy, ani przęsydkl ion. czej. W ozyacj m . ,___
ku renci są r «  mfejsou.. Defraudacja nie byłe od 10 M .  
Akcje sfałszowane, Prawdopodobnie Bank Âtsanttp** 
padł ofiarą sprytnego oszustw a. Bank ..Bantaeocr'* 
Boston".

B RU NO  W I N A W E R

Rekord wysokości w pokoju laboratoryjnym!
Jedno z wdększych kin warszawskich w yś­

wietla \y tej chwili film, w którym dość poważ 
ną rolę odgrywa laboratorium „psychotechni­
cy n ".

Lekarz sadza dzielnego, sympatycznego Ra­
mona Novarro na stołku, każe mu cddychać po 
w- etrzem rozrzedzonem i określa, na jaką w y­
sokość wzbić się może przyszły pilot, bada, czy 
mu tchu nie zabrakme w górnych warstwach 
ałmosfery.

W idz się uśmiecha, uważa, że bohatera 
„skrzydlatei floty" mordują, męczą niepotrzeb­
nie, rna urazę do medyka i jego asystentów ■ pa 
trzy nieżyczliwie na tortury" naukwe.

W e ws/y^tkich szkołach lotniczych są ten z  
na porządku dziennym takie właśniejnie ogno- 
we, ale powietrzne próby —  przyszły Lindbergh 
mnci piieć bardzo mocną głowę i tęgie płuca.

W  specjalnym paw łonie aeroportu w Le Bo- 
urget ustawioro olbrzym1 kocrol, który można 
zamknać hermetycznie i połączyć z bardzo «kom 
pl kny/anemi przyrządami, ponpami, manome­
tram i W  tym kotle .stalowym siada młody a- 
dept sztuki lotnicze?, ma stolik ma telefon, no­
tuje wrażenia, daje sygnaty lekarzom, którzy go 
obserwują pilnie przez ..luki" okna, zasłonięte 
mocnemi szybarr , W entyle i pompy obniżają 
stopniowo ciśnienie, maszyny —  temperaturę, 
aż wreszcie powietrze w  kamerze doświadcza! 
pe.i staje sie tak rzadkie, że głos pacjenta nie 
może już poruszyć membrany telfonicznej i 

pilot porozumiewać się musi ze światem zew- 
netrziX3rm sygnałami optycznemu

Lekarz zapisuje „wysokość nad poz’ omem“ 
która tym ciśnieniom odpowiada, sporządza wy 
kresy.

Ustalono pewn; prawa fizjologiczne, stwier­
dzono, że najtęższy, najdzielniejszy człowiek do 
trzeć może do 13 tysięcy mełrów. W yże j or­
ganizm ludzki —  nietylko ze względu na brak

tlonu —  odmawia posłuszeństwa,
Te badania przeprowadzone bardzo skrupula 

tnie przez doktorów Garsauy, Behaque‘a i Ri- 
chetta,, nie są bezcelowetn dręczeniem niewin­
nych ofiar. Trzeba zebrać wreszcie solidny ma- 
ierjał doświadczalny W  dobie rozkwitu lotni­
ctwa musimy wiedzieć, gdzie jest kres naszych 
zdolności, jakie rekordy osiągnąć możemy, ja-j 
k:e niebezpieczeństwa nam grożą.

Technika marzy już teraz o aparatach, które 
f*uwać mają na wysokości kilku E , erestów, o 
2C kilometrów od ziemi.

Doświadczenia psychotechnicze dowiodły, że 
będziemy się musieli wówczas zamykać herme­
tycznie w kabinach aeroplanu i podtrzymywać 
petone ciśnienie minimalne.

Do zawrotnych wvżyn, na których płuca i 
serce najgłośniejszego w dziejach siłacza, Her­
kulesa, Tezeusza, czy jak ich tam jeszcze na­

zywano w legendach, napewno Dracowaćbyf 
przestały, wznos-' się śmiały lotnik dzisiejszy ił 
jeszcze musi obserwować spokojnie maszynę, 
chwytać sygn; ły  radjowe z różnych stacyj, mie 
rzyć odległość stosując nową ciekawą, aie tru-' 
dną metodę W . Lotha, odkrywać zapomocą fal 
elektryczny ch ..niewidzialne szyny" w prze­
strzeni i prowadzić samolof po liniach wyoorpy 
żalnych...

Sceptycy wciąż się powołują na jakieś bajki 
i podania, twierdzą, że człowiek współczesny 
maleje, karłowaciefe...

Nafwm! W  pokoju laboratoryjnym bijemy 
wszystkie rekordy przodków.

( „Kurjer Czerw ony")

Pies uratował trzech studentów
Przed kilku dniami trzech studentów berliń­

skich, wybrawszy się na wycieczkę w góry Ol­
brzymie (Rieseng birge), zbłądziło podczas 
gwałtownej śnie.-.ycy, która ich zaskoczyła w  
drodze ze Spinuelmiihle do schroniska Renner- 
bauda.

Pomimo nadludzkich wysiłków, zablakani stu 
denc; nie mogli się wydostać z zasp śnieżnych 
i byliby z pewnością zginęli, gdyby nie czujność 
i zmyślność wielkiego psa Bernardyna, znaj- 
dulącego się w schronisku

Pies ten nagle zaczął ujadać t . z a j a d l e ,  że 
nie można było go uspokoić, gdv zaś wypusz­
czono go ze schroniska, pobiegł .wprost do 
miejsca, gdzie trzej młodzieńcy walczyli ze 
śmiercią, nawołując szczekaniem mieszkańoów 
schroniska.

O calonych  w ten  sposób przez dzielnego  psa 
sa id en tó w  sp ro w ad zan o  do schron iska, gdzie Po  
new tiym  czasie  odzyskali siły.

Okazia
Kilka maazyt do pisa 
r ia  p r a w i ę  n o w y c h  

M n d o  r w o o d  
R o m ln g to n  
S e h m it h  B r o M  
T o r p e d o  

bardzo tanio aa r a f y

CHCESL OTRZYMAĆ  
POSADĘ? Miois* ukoń­
czyć kursy fachowe, Vę- 
-&»roi¥ u oy-jnę, pro4evi 
ra Setai/owicza, W ars;Ł  
wa, Żórawiic ĄZ d. Kursy 
wyuczają listo-w-nue; bu- 
ciiakerji, racbmkoweści. 
kupleok.ej. korespemłon-. 
ojś handlowej, stenogra­
fii, naidkl himtoi, prawa,, 
kaligraf;, pisanła na m> 
-■■yiD-aoh .-wwairoanaw- 
stwa, an-Kiełstótsfo fcan. 
/. “btogo n .etr iecibegf
pisowni oraz gramatyk*- 
rwłsik.e.i. Po skoftnze-du 
św-iadeętwo. —  Żąda jęte 
pro&pefctówf 256a
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